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Blok Demokratyczny zwycięży w wyborach
Rząd zabezpieczy! spokojny przebieg głosowania

W yw iad SAP z P rem ierem  Rządu Je d n o śc i  N arodow ej, 
toiu. Edw ardem  O só b k ą-M o raw sk im

©V, Prezes ,^a<̂ v Ministrów Rządu Jedności Narodowej, tow. 
Edward Osóbka - Morawski, udzielił sprawozdawcy polityczne­
mu Socjalistycznej Aeencji Prasowej wywiadu na temat aktual­
nych zagadnień przedwyborczych.

—  Jak tow. Prem ier ocenia wew nętrzną sytuację kraju 
przed wyboram i? Czy terror podziemia zdoła wpłynąć na 
przebieg aktu wyborczego? Czy w ładze państwowe za­

pew niły spokojny przebieg wyborów? —  Tow. Prem ier udzielił 
następującej odpowiedzi:

—  Nasza sytuacja wewnętrzna rozwija się w kierunku kon­
solidacji szerokiej opinii publicznej wokół rządu. W  pływają na 
to zarówno postępy gospodarcze i inne w  odbudowie kraju, jak 
1 rozczarowanie do linii politycznej PSL. Rząd uczynił wszystko, 
aby wzmożony terror band unicestwić i zapewnić spokojny prze­
bieg wyborów.

—  Czy stanowisko, zajęte przez Polskie Stronnictwo Lu­
dow e (wzięcie udziału w wyborach w 42 okręgach i w e­
zwanie do niegłosowania w okręgach, gdzie lista PSL

Została uniew ażniona) było dla Bloku Stronnictw D em okra­
tycznych nieoczekiwane? Jak  należy to stanowisko ocenić?

—  Zapowiedzianą, a nie realizowaną możliwość bojkotu wy­
borów należy ocenić jako zmniejszenie się szans najbardziej awan­
turniczej części kierownictwa PSL na rzecz rozsądniejszej grupy 
ministrów Kiemika i Wycecha.

— Jakie naczelne hasła wysuwa Polska Partia Socjalistycz- 
na w okresie przedwyborczym?

—  a) Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych; b ) wykona 
nie 3-letniego planu; c) ustabilizowanie waluty; d) całkowita 
pacyfikacja wewnętrzna.

  Czy wybory, .według oceny tow. Premiera, przyniosą
zwycięstwo Bloku Dem okratycznego?

—  tak .

Autorytet Marshalla przezwycięży
obiekcje USA w  kwestii rozbrojenia

LONDYN (Reuter). Brytyjski 
niezależny tygodnik „Econo­
m ist" pisze, że nominacja- gćn. 
M arshalla oznacza, iż w szelkie 
propozycje rozbrojeniow e z ze­
w nątrz b ęcą  rozpatryw ane ,,pod 
fachowym wojskowym kątem  
w idzenia” .

Jeśli uda się uzysk nć porozu- 
m enie, to  au to ry te t gen. M ar­

shalla będzie dostateczny do 
przezw yciężenia k ry ty k ', k tó ra  
m ogłaby w ystąpić pod p re te k ­
stem  wystawienia na- szwank 
interesów  am erykańskich.

Zdaniem p sma św iat ni e  jest 
jeszcze przygotow any na pełne 
rozw ażenie problem u rozbroje­
nia, k tó ry  w iąże się ściśle z XAH 
gaidmieniami politycznym  .

„W spaniała r o z m o w a  z e  S ta lin e m ”
Montgomery wypełnił misję w Moskw ie

Proces Grocholskiego 
m  str„ 3“£ie|

Możemy zapewnić światu poke)
Pożegnalna m ow a Byrnesa

NOWY JÓRJK (PAP). Bezpośre­
dnio po przekazaniu agend sekreta 
rza stanu generałowi Marshallo­
wi, Byrnes wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył:

„Jestem dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek przekonany, że możemy za 
Pewnić światu pokój. Przyznaję, że 
w ciągu minionego roku miałem

chwilę zwątpienia, lecz dziś uwa­
żam, że winniśmy kontynuować na 
sze wysiłki stanowczo i cierpliwie, 
aby utrwalić pokój". Jeżeli będzie­
my w ten sposób działali, mając 
na oku idee pokoju, — to zapewni­
my wolność i dobrobyt naszym 
dzieciom i innym narodom".

Omawiając aktualne zagadnienia

międzynarodowe, były sekretarz 
stanu poparł stanowczo amerykań­
ski projekt kontroli energii atomo­
wej. Zaaprobował on również ra­
dziecką propozycję w sprawie roz­
brojenia, lecz podkreślił, że w 
pierwszym rzędzie należy osiągnąć 
porozumienie w sprawie kontroli 
energii atomowej.
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org a n izu je:

SPÓŁDZIELCZY APEL WYBORCZY
P rzem aw ia ją :  Stanisław  Sztualbe
~ V-Prezydent Krajowej Rady Narodowej

Stan isław  T o łw iń sk i
Prezydent m. st. Warszawy

Jan Ż erkow ski
Prezes „Społem*"

Edm und P szczó łk ow sk i
Prezes Związku Rewizyjnego Spółdzielni

A leksander K aczocha
Dyr. Związku Gosp. „Społem”

H enryk Jęd rzejew sk i
Sekretarz Generalny Zw. Zawód. Prac. Spółd/;

Józef T yborow sk i
Delegat Zarządu „Społem” w Warszawie

W części artystycznej!

Popisy Spółdzielczych Zespołów Artystycznych

Uzgodnienie poglądów Anglii I ZSRR 
przed knfereBcJą w sprawie Niemiec

M O SK W A  (P A P ). D nia 10 stycznia prem ier radziecki, g e - ' 
neralissimus Stalin wydał obiad na K rem lu na cześć szefa bry­
tyjskiego sztabu im perialnego, marsz. M ontgom ery. N a  przyję­
ciu byli obecni przedstawiciele ambasady brytyjskiej oraz człon­
kowie rządu Radzieckiego.

Po obiedzie odbyła się dłuż­
sza rozm ow a między generalissi­
musem Stalinem a marsz. M ont­
gomery, podczas której byli obec 
ni tylko 2 tłumacze.

Po powrocie do ambasady bryj 
tyiskiej marsz. M ontgom ery uś­
miechnięty i widocznie zadowo­
lony oświadczył:

„Odbyłem  wspaniałą rozmo­
wę z generalissimusem Stali­
nem ”.

„My, żołnierze po dokonaniu 
wspólnymi siłami naszego zada­
nia —  rozbicia faszystowskiego 
nieprzyjaciela —  musimv obec­
nie w spólnie przystąpić do rów ­
nie ważnego zadania — okazania 
pomocy przy konsolidacji trw a­
łego pokoju i stworzenia przy­
jaznych stosunków  między naro­
dami.

MOSKWA (SAP).—Wzajemna ser 
deczność, szczere rozmowy i zazna­
jomienie z sytuacją w ZSRR marsz. 
Montgomery‘ego podczas jego wizy 
ty przyczynią się do zmniejszenia 
zaniepokojenia i podejrzeń pomię­
dzy radzieckimi i brytyjskimi woj­
skowymi — komentują zagranicz­
ni obserwatorzy.

Montgomery nazwał Rosjan do­
skonałymi gospodarzami. Powie­
dział on korespondentowi „United 
Press", że Rosjanie pokazali mu 
wszystko, co chciał zobaczyć, odpo 
wiedzieli mu na wszystkie jego py­
tania i szczerze przekazywali infor 
macje o siłach zbrojnych.

Montgomery wyrażał się z entu­
zjazmem o zgotowanym mu przyję 
ciu i objawach przyjaźni ze strony 
radzieckich marszałków. To co wi­
dział w trzech akademiach wojsko­
wych wywarło na Montgomery‘m 
duże wrażenie.

Wizyta marszałka Montgome- 
ry'ego przypomniała radzieckiej pu 
blicznośd o wspólnych z Brytyjczy­
kami cierpieniach podczas wojny

POWRÓT DO ANGLII Iwać na lotnisku londyńskim, lecz
LONDYN PAP. — Samolot mar- wskutek mgły pilot opuścił się w 

szalka Montgomery miał w y l ą d o - 1 Bassingbourne.

Zniżka cen żywności
W  artykule, umieszczonym przed 3 miesiącami w „Ro­

botniku”, przewidywałem, że ceny żywności, które na jesieni 
ubiegłego roku poszły silnie do góry, muszą spaść, bo nie ma 
obiektywnych powodów, aby stało się-inaczej.

Istotnie, ceny żywności od pewnego czasu dość znacznie 
się obniżyły. Weźmy dla przykładu żyto, za 100 kg. którego

ZOSTALI PRZYJACIÓŁMI

MOSKWA PAP. O godzinie 10 ra­
no marsz. Montgomery odleciał sa­
molotem z Moskwy do Londynu.

Na lotnisku żegnali Montgomery 
przedstawiciele wojskowych władz 
radzieckich oraz przedstawiciele 
rządu ZSRR. Montgomery uścisnął 
serdecznie rękę marsz. Wasilewskie 
go i oświadczył: „Teraz jesteśmy
dobrymi starymi przyjaciółmi".

Prasa radziecka podaje obszerne 
komuniksfy o pobycie Montgomery 
w Moskwie. Również prasa angiel­
ska żywo omawia pobyt marszałka 
Montgomery w ZSRR. Niezależny 
dziennik „Times" oświadcza, że 
Montgomery doskonale wypełnił 
swą misję dobrej woli w Moskwie. 
Wizyta ta przyczyni się na pewno 
do ułatwienia prac dyplomatów, 
którzy wkrótce spotkają się w Mo­
skwie.

Dzień Łódź Poznań K raków
2.11.1946 1.800 1.71? . 1.900

28.11.1946 1.900 2.075 2.500
7.12.1946 2.000 1.900 2/100
.2.1.1947 1.800 1.800 2.100
7.1.1947 1.800 1.700 2.100

W praw dzie ceny żyta są obecnie w Krakowie wyższe, ani­
żeli przed dwom a miesiącami, woj. krakowskie jednak, jako 
deficytowe nie jest m iarodajne dla oceny rynku zbożowego. 
Ale i tam cena żyta z 2.500 zł (w  dniu, w którym i Kraków'
; Poznań zanotowały najwyższy poziom cen) spadla do 2 100 
zł. czyli o 16%. Spadek ceny żyta w Poznaniu, rynku naj­
bardziej decydującym, o 375 zł. czyli o 13% , potwierdza ogól­
ną tendencję. A pow rót w dniu 7 stycznia r. b. ceny żyta w Ło­
dzi i Poznaniu do poziomu z początku listopada ub. r. świad­
czy, że jesienna haussa na zboże została unicestwiona.

Podobnie przedstawia sie sprawa Z innymi artykułami. 
Tak oblicza Instytut G ospodarstw a N arodow ego, w s k a ź n ik  
cen wolnorynkowych w W arszaw ie ęd  26 października do 14 
grudnia ub. r. podniósł się dla przetworów zbożowych z 55 do 
60 punktów, a dla nabiału z 90 do 120 punktów7, natomiast 
dla mięsa spadł ze 103 na 101 pkt„ a dla tłuszczów z 84 na 
S3 pkt. (kwiecień 1945 r. =  100). Zwyżka cen nabiału jest 
zjawiskiem naturalnym, wynika bowiem  z przyczyn wyłącznie 
sezonowych. U trzym anie się natom iast poziomu cen mięsa 
i tłuszczów, a naw et pew na ich niewielka zn iżka , świadczą
0 postępującej naprzód odbudow ie pogłowia, ten zaś m om ent 
zapewnia, iż cenom mięsa i tłuszczów nię będzie na dłuższą 
metę groziła zwyżka. Jedynie święta Bożego N arodzenia 
zwichnęły na krótko tę tendencję, skoro w dniu 28 grudnia 
ub. r. Instytut zanotow ał dla mięsa 120, dla tłuszczów zaś 85 
pkt. Ale naw et ta przejściowa haussa, zrozumiała, acz w lwiej 
części wykorzystana przez elementy spekulacyjne, wskazuje, 
iż podrożał artykuł o chwilowo b. silnym popycie (m ięso), 
utrzym ał się zaś w  gruncie rzeczy bez zmiany artykuł o popy­
cie stałym (tłuszćz).

M amy przeto jeszcze jeden dow ód więcej, że nie istnieją 
obiektywne powody zwyżki cen żywności.

A larm y i histeria, panujące ma rynku w  październiku
1 Częściowo listopadzie, ustąpiły od  grudnia trzeźwej ocenie 
sytuacji. N ie jesteśmy krajem , obfitującym  w nadm iar żywno­
ści, niemniej zaopatrzenie rynku nie pow inno budzić zastrze­
żeń na um iarkowanym  — rzecz prosta —  poziomie spożycia. 
G ospodarka hodow lana rozwija- się pomyślnie, im port bra­
kujących ilości zboża, mięsa i tłuszczów przebiega prawidłowo. 
Bardzo istotnym m om entem  jest również i to, że zaopatrzenie 
kartkowe odbywa się obecnie znacznie lepiej, aniżeli przed 
rokiem. Chleb, mąka pszenna i cukier wydawane sa wszystkim 
i wszędzie zgodnie z norm am i; mięso i tłuszcze otrzymują we­
dług norm  wszyscy posiadacze kart I kat. i zagwarantowani 
przez Fundusz Aprowizacyjny członkowie ich rodzin (kat. I 
R ), pozostałe zaś grupy zaopatrywane sa w zależności od lo­
kalnych warunków . Fundusz Aprowizacyjny dokonywa zaku­
pów maki, zboża,, kasz, mięsa i tłuszczów, a mimo ,to ceny me 
zwyżkują. Przeciwnie, rozsądna polityka zakupów pozwoliła 
obniżyć ceny, co się dało odczuć zwłaszcza na odcinku zboża.

Tesienna zwyżka cen miała w pewnym stopniu charakter 
sezonowy (niezakończone pracę w polu itp .) . w reyvnym zaś 
— charakter emocjonalny (panika po mowie B yrnesa. szepta­
na propaganda itp .). Jedne i drugie przyczyny ustąpiły; ceny 
zatrzymały się i nawet spadły. Rząd, którem u różni krytycy 
zarzucali na jesieni działanie niedość energiczne, zachował ko­
nieczny w takich wypadkach um iar i równow agę, a jednocześ­
nie uruchomił wszelkie niezbędnie środki, zapobiegające zwyż­
ce cen. Polityka ta wydaje swoje owoce.

K A Z IM IE R Z  SOKOŁO W SKI
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anajomjr Cat -  Ma«-
rads! anwwrn „słowo". 

Słowo padto na Jam ach pisemka pod 
znamiennym tytułem „Lwów i Wil­
no", wydawanego w  AnglU.

W dniu 2 t grudnia p. Cat złożył w 
tyra pisemku prawdopodobnie łyree- 
nio noworoeane swoim prsyjaclołom, 
„jego socjalistom". W artykule p. f. 
„Wasi socjaliści" p. CaS radzi „reszt­
kom Polskiej PąiHjl Socjalistycznej, 
które enalazły ułę na emigracji", 
ażeby:

1. „Zaczaił N B iu s la ł  z socjalista­
mi niemieckimi — w przeciwnym ra­
zie nie będzie tek uwalał za ludzi 
Serio".

8. „Zachowali się tak, jak elę za- 
OTCOwał lw iąt anglo -  amerykański 
(w stosunku do Niemców — uw. na­
sza) — w przeciwnym racie niech 
„wracają do Warszawy 1 Stamtąd 
£ądają wyniszczenia narodu niemie­
ckiego oraz Odry i Nysy".

Nie wiemy, Jak zareagują „PPS- 
owcy" londyńscy na te dobre rady 
pani Zoili — cl sami, o których p. 
Cat mówi, „dziś mają zero uznania 
I wzbudzają zero zainteresowania". 
Wiemy jednak, #e spośród pół milio­
na PPS-owrów w kraju nie będzie 
niewątpliwie ani jednego, który po­
traktowałby na serio propozycje P°l” 
sklego „toTysn", p. Mackiewicza, 
przyjaciela Niemców.

Ust K.C.LZ. do Louis Saillauta
Praw da o akcji przedwyborczej w Polsce

Kcwcfoja Centralna Związków Zawo­
dowych przesłała do tow, Louis SaU- 
lanta, sekretarza generalnego św iato­
wej Federacji Zw, Zaw. list w którysn 
piaze nriędzy innymii

„Kochany Towarzyszu! Zwracamy 
się do W as, jako do wypróbowanego 
przyjaciela naszego k ra ju  i  jako do 
Sekretarza Generalnego kwiatowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, ażeby 
Wam donieść o pewnych ohydnych 
wydarzeniach, k ióre wzbudziły oburzę 
nie i gniew polskiej klasy  robotniczej 
i głęboko wstrząsnęły opinią demokra 

tyczną całego Narodu".
Po podaniu szczegółów znanej zbro­

dni w  Chodakowi* KCZZ pisze:
„Donosząc Wam o tych faktach, po­

czuwamy się do obowiązku poinformo­
wać światowy ruch zawodowy dlacze­
go nasi towarzysze znaleźli śmierć w 
tak strasznych okolicznościach, 18 mie 
sjęcy po wyzwoleniu naszego kraju  z 
barbarzyństwa, hitlerowskiego, kto jest 
odpowiedzialny za popełnianie takich 
zbrodni. Jak  W am dobrze wiadomo, 
od trzech mniej więcej miesięcy partie 
polityczne naszego k ra ju  przystąpiły 
do przygotowania kampanii przed wy­
boram i do Sejmu, wyznaczonymi na 
dzień 19-go stycznia br,“

Tu następuje opis dwu obozów, s ta ­
jących do walki wyborczej: Bloku D e­
mokratycznego z  jednej i PSL z aru- 
giej strony. W liście wskazano następ­
nie, że PSL —  jest pupilkiem rodzimej

reakojŁ Dalej

Bevin otworzy kenfereHcfe w Londynie
w  spraw ie traktatu  z  Niemcami

LONDYN (PAP. W Londynie 
przygotowania do konferencji za­
stępców ministrów spraw' zagra­
nicznych zostały zakończone.

Otwarcia konferencji dokona Be­
vin. Pierwszy dzień obrad poświę­
cony będzie rozpatrywaniu zaga­
dnień zarówno austriackich, jak  i 
niemieckich.

Przede wszystkim będzie ustalo­
na procedura, następnie będą wy­
słuchane poglądy państw  sojuszni­

czych, sąsiadujących z Niemcami 1 
Austrią. Polska, Belgia, Holandia i 
Czechosłowacja przedstawiły już 
swe żądania w sprawie granic i od­
szkodowań wojennych od Niemiec. 
Należy się spodziewać, iż wpłyną 
jeszcze żądania również ze strony 
innych państw. Czechosłowacja i 
Jugosławia wysunęły żądania tery­
torialne wobec Austrii. Austrię u- 

. znano za pierwszą ofiarę agresji 
niemieckiej.

i  -międzynarodowa)
KCZZ pisz®:

„Ale obóz tea  posiądą jeszcz* in­
nych przyjaciół. Są nimi bandy fasey- 
etowskłe, resztki armii nielegalnej A n­
dersa i Bora-Komorowskiego, które 
dziś jaszcze —  jaik stwierdziły to już 
liczne procesy —  otrzym ują broń, pie­
niądze i taetnukcje od „sztabów gene­
ralnych" wymienionych generałów, ko­
rzystających z  gośo&noótł ł pomocy 
finansów*! zagranicznych czynników. 
Straciwszy już nadzieję, wobec jedno­
litej postawy mas pracujących wygra­
nia wyborów, obóz reakcji usiłuje spro 
wekować walki bratobójcze, spodziewa 
jąc się, «ż przez terro r i mord zastra­
szą część wyborców 1 uniemożliwią 
spokojny przebieg wyborów".

Zabójstwo naszych towarzyszy z 
Chodakowa ni* jest odosobnione.^ L i­
sta ofiar jest długa i  w dalszym ciągu 
listu czytamy długi szereg nazwisk 
zamordowanych działaczy robotni­
czych.

„W alka, k tórą  nam w ydała rodzima 
„ obca reakcja i jej najlepsze narzę­
dzie: faszystowskie podziemie — nie 
zaskoczyła nas. Idziemy do wyobrów 
z pełną w iarą w tryumf nasz-ej sprawy 

ze spokojnym przekonaniem, że po­
trafim y tak  jak dotąd  obronić naszą 
m łodą Demokrację przed atakam i jej 
wrogów.

Donosząc Wam, Towarzyszu Sail- 
lant, o sprawach wyżej wymienionych, 
prosimy W as o podanie ich do w iado­
mości wszystkich Towarzyszy zjedno­
czonych w Światowąj Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych, celem poinformowa­
nia klasy  robotniczej całego świata o 
faktycznym obliczu ośrodków faszy­
stowskich, które mogą dziś zagrażać 
każdemu krajowi.

Prosimy Was również o zwrócenie 
na nie szczególnej uwagi naszych to ­
warzyszy angielskich, m ających moż­
ność użycia swego wpływu dla osta­
tecznego rozwiązania wszystkich woj­
skowych i półwojskowych ośrodków 
smiigTentów polskich w Anglii.

Nie wątpimy, że gdyby nas: towarzy 
sze z angielskich związków zawodo­

wych znali dokładnie i ality przytoczo 
ne w niniejszym liście, to zażądaliby 
natychm iast od swego rządu szybkiej 
,i definitywnej likwidacji wszystkiego, 
co pozostaje j c-szcz* z arm ii Andersa 
w różnych częściach Imperium Bry­
tyjskiego. Ponieważ jest niedopuszozal 
ne, aby wyżej wymienieni wojskowi 
polscy mogli dziś jeszcze korzystać z 
gościnności i funduszów angielskich

d la  organizowania bandytyzmu i m or­
derstw  w naszym kraju.

Przesyłamy Wam, kochany Towarzy 
szu, nasze najlepsze pozdrowienia 
związkowe".

List podpisali:
K. W i ta s z e w s k i  

Przewodniczący KCZZ 
K. R u s in e k  , 

Sekretarz Generalny KCZZ

P aństw o Joliiot i ł i ż y l i  w izy tę
Prezydentowi Bierutów! i Iow» Premierowi

W  drugim dniu pobytu w W arsza­
wie znakomici uczeni francuscy — 
państwo Joliiot zwiedzali w  godzinach 
przedpołudniowych W arszawę. Naj­
większe w rażenie w ywarł na nich — 
jak  podkreślają — kolosalny postęp 
i osiągnięcia, w  odbudowie W arszawy 
na przestrzeni ostatniego półtora ro ­
ku, to  jest od czasu ich ostatniego 
pobytu w Polsce.

W  południe państw o Joliiot zostali 
przyjęci przez tow. Prem iera Osóbkę- 
M orawskiego.,0 godz. 16-cj odbyło się 
staraniem  Tow. Polsko-Francuskiego 
w BGK posiedzenie naukowe, na któ­
rym  prof. Fryderyk Joliiot wygłosił 
odczyt. *

W ieczorem Prezydent Bierut wydął 
na  cześć znakomitych gości w  Belwe­
derze obiad z udziałem czołowych

przedstawicieli polskiego 
uki, literatury  i sztuki.

świata na-

Strait, drukarzy
we Francji
skończony

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donpsi, że dzienniki paryskie 
ukażą się praw dopodobnie w ponie­
działek. W wyniku konferencji u pre 
mierą Blurna zostało zawarte ustne 
porozumienie pomiędzy przedstawicie 
lnmi pracodawców i zw. zawodowym 
pracowików prasowych. Porozum ie­
nie, częściowo uwzględni żądanie pod 
wyżki płac pracowników.

Egipt przedstawi I I I
sp ó r z Anglią o S udan

Włochy w obliczu Kryzysu
i  wyniki rozdźwięków partii socjalistycznej

CLEVELAND (SAP). De Ga-
eperi oświa^Jczyt ńa konferencji 
prasowej, że rozłam w partii so 
cjalisiycroej może spowodować 
kryzys rządowy w e Włoszech.

Strajk transportnwońw
w  L ortd yn U ś

■a drtfz* iHwilacji
LONDYN PAP. — Ministerstwo 

Pracy ogłosiło, że wojsko nie bę­
dzie użyte dla zastąpienia strajku­
jących pracowników transporto­
wych w Londynie. Jak  wiadomo 
stra jk  rozpoczęli szoferzy samocho­
dów ciężarowych na znak protestu 
przeciwko przedłużaniu się roko­
wań w sprawie unormowania go­
dzin i warunków pracy. P ertrak ta ­
cje na ten tem at ciągną się od 9 
miesięcy. Do s tra jk u  przyłączyli 
się pracownicy tram w ajów  i trol- 
leybusów w Londynie i w kilku in­
nych miastach.

Strajkujący zgodzili się odbyć w 
niedzielę konferencję z  przedsta­
wicielami m inisterstw a wyżywie­
nia i m inisterstwa transportu  i is t­
nieje nadzieja, że będzie osiągnięte 
porozumienie w sprawie zakończe­
nia strajku.

20 tys.
ie łm e r z y  palskich
cięła its repatriant .

7 bm. wypłynął x porta Leith w 
Szkocji statek „India Victory", m a­
jąc na pokładzie około 1.000 żołnie­
rzy polskich, powracających do kra 
Ju. Obecr.ie w Szkocji fprzabywa 
jeszcze 30 tys. żołnierzy. polskich, 
z których 20 tysięcy oczekuje na 
repa tria te ;.

D e GaspeN pow iedz ał: 
„ p ie r w s z y m  d ą ż e n ie m  W łoch  
było  zachow anie Triestu, lecz  
skoro to okazało si? n iem ożliw e  
ch ętn ie  w  dziane iest przejęć e 
Triestu przez 0 N Z “v 

RZYM (SAP). Na kongresie socjali­
stycznym dyskusja nad ekspose Nen- 
ni trwała w ciągu całego dnia. Pos. 
Jacom ctli oświadczył, że obecny za­
rząd partii popełnił dwa zasadniczy 
błędy: amnestię i -czystkę. Błędem
wszystkich socjalistów hyło, że za ła ­
two i za Udek o wytykali błędy i pod­
ważali podstawy parili.

Jaeom etti krylykttje łrójjwiriyjność 
\v ram ach rządu i wypowiada się za 
ścisłą i jednolitą akcją.

Reptiti, redak tor dziennika „Avanti“ 
prsedstaw il przeciwnikom jedności

LONDYN PACP. — Znaczna część 
egipskiej opinii publicznej oczeku­
je zerwania rokowań anglo - egip­
skich z tym, że Egipt 'przedstawi 
swą sprawę Narodom Zjedrwczo- 
czonym, a W. Brytania będzie ob­
staw ała przy traktacie z 1936 r., 
przewidującym ewakuację delty Ni­
lu i wycofanie się ze strefy kanału 
Suezkiego. Koła zbliżone do del? 
gacji, prowadzących pertraktacje, 
są zdania, że sytuacja jest krytycz­
na ze względu na trudności sprzecz 
ne z punktu wjdzenia w kwestii Su 
danu.

Dziennik „Akhbar Al Yom“

stwierdza, że rząd egipski zastana­
wia Się nad kwestią przedłożenia 
sprawy egipskiej Narodom Zjedno­
czonym. >>

Gen. Ż eligow ski
i  sprawie wfieriw

Generał L ucjan Żeligowski nadesłał 
prasie polskiej w kraju  następujące 
oświadczenie:

Rodacy!
Ni© mogąc wskutek choroby wziąć 

udziału w wyborach 19 stycznia, po­
czuwam się do obowiązku, jako były 
poseł do sejmu, wskazać lisię, na któ­
rą  oddałbym swój głos i złożyć nastę­
pujące oświadczenie:
“ś Tragedią dziejów Polski było to,
* ie  jej cliła oderwało się od ro­
dziny pokrewnych słowiańskich na­
rodów I kierowana najczęściej pychą 
i egoizmem cheiała nad narodem  pa­
nować zam iast m u służyć.

2 W ciągu szeregu la t starałem  się 
przekonać nasze rządy 1 pa rla ­

ment, .że idą złą drogą. Ani rządy 11B, 
ani OZN, ani em igracyjne lej m ojej 
rady nie usłuchały. Jakaś wroga siła 
zawsze siała na przeszkodzie, ażeby 
nasza myśl polityczna nie u s z ła  a 
manowców, po których błądziła od 
dynastii Wazów i Sasów.

3 Dziś idea sprawiedliwości trium ­
fuje. Narody słowiańskie skaza­

no na zagładę i wylewające morzu 
łez i krw i wychodzą na arenę świata, 
ażeby wziąć udział w dziejach ludz­
kości. W e wspólnocie słowiańskiej ni® 
może zabraknąć narodu  polskiego. Zo 
chodzi pytanie, jak i rząd, jacy ludzie 
tę m isję w ykorzystują. Doświadczeni© 
mule uczy, że to nie mogą być, lu ­
dzie byłych reżimów. Nawet indzie ® 
wielkich w artościach m oralnych natra­
cili poczucie rzeczywistości i d ar prze­
widywania.

4 Zrobić to  inoż® tylko obecny 
Rząd na ezel® s obywatelem P re­

zydentem Bierutem i prem ierem Mo­
rawskim. Mają program , wolę 1 za­
ufanie rządów słowiańskich narodów. 
W yposażeni przez wybory autory te­
tem będą stróżam i niezależności wol­
ności 1 suwerenności Polski ałowiań-

ł t io Z Ę  GŁOSOWAĆ NA LISTĘ
BLOKU STRONNICTW DEMOKRA­
TYCZNYCH.

(—) Gen. L ucjan Żeligowąkl

Z igraike mmmmmm  sla
% T r z j j le t n im  P la n e m  O d b u d o w y

W czoraj w Centralnym Urzędzie 
Planow ania odbyła się konferencja 
prasowa, połączona z oglądaniem wy- 
slawy — dla przeddstawicieli plaeó-

partii socjalistycznej propozycję gru­
py parlam entarnej tej partii.

Grupa TS proponuje, aby wszelkie 
zagadnienia zoslały jej przekazane i 
aby dyrektywy tej grupy uznano za j 
obowiązujące, celetn uniknięcia roz- j 
łamu w partii.

Premiowa
t o  w a l i  P P S !

W dniach 15 1 18 b. m. losowa­
li będzie emisja C Prem iow ej 
Pożyczki Odbudowy Kraju, a em i­
sja A w dniach żó i 21 b .m.

15 u p ływ a  immin
w p ła t  na D aninę N arodow ą

Już tylko kilka dni, bo do 15 stycz­
nia subskrybenci PPOK wpłacając Da­
ninę Narodową, uzyskują bonifikatę 
25 proc. wymiaru daniny dokonanego 
przez Komisję Obywatelską.

Po tym term inie władze skarbowe, 
przystąpią do śc ią g a n ia  należności w 
trybie egzekucji adm inistracyjnej, 
k tórej pierwszym krokiani jest dorę­
czenie upomnienia. Z tą  chwilą wszel­
kie ulgi upadają.

Wszyscy więc, którzy jeszcze nie 
wpłacili Daniny Narodowej, a eheą 
uniknąć przykrych konsekwencji k a r1

Myrebsimcz# piany repitiiSiaaw
w izbach parlamentarnych Ameryki

i

W yboru prezydenckie 
pod znakiem walk społecznych

nych, winni bezwzględnie przed 15 
stycznia wpłacić przypadające od nich 
kwoty Daniny.

wek dyplomatycznych w W arszawie i 
korespondentów zagranicznych.

K onferencję zagaił, w itając przyby­
łych, prezes Centralnego Urzędu P la­
nowania, tow. Bobrowski.

Następnie wiceprezesi Rudziński i ' 
D rulo przedstawili podstawy Planu 
Trzyletniego.
. Po referatach — goście obejrzeli 

w ystawę, obrazującą przedw ojenny 
stan  naszej gospodarki, ^niszczenia 
wojenne oraz projektow aną odbudo­
wę.

Olbrzymi psżor w Pelplinie
pczf «tf*raż8Rifl rur #rt«iąitewysl»

N. JO RK  (PAP) W  now ym  
K ongresie zarysow uje C0T 

raz w yraźniej ofcuisyws przeci 
w k o  ruchow i robotniczem u w  
St. Zjednoczonych. Pr opon ow a  
n e projekty ustaw  amtyzwiąz* 
kow ych zmierzają do przeprow  
adzeu ia  istotnych zmian t. z w .

W floasd
CHltiMNKSdOFCI

Ambasadc-r Wielkiej Brytanii w 
Warszawie p. F. W. Cavendisch —- 
Bentlnok w dniu 11 bni. wyjechał 
z W arszawy do Londynu.

dniu 10 styesnia 1#47 r. po długich I eięiUlcłi cScrpicniacr. 
aznarła w W arszawie v/ w ieku ład żó 

ś. ? p.

JANIKA■i-vote a Y S Z ^ © " i f S K A

2-vo.e EBWAiaOWA MAHCZEirSKA
inna  Dyrektora „Agrilu" to. s*. W arszawy, Hwwttoteńrzynl Z. H. P.

działaczka siMtłcczr.a 1 młodzieżowa 
Msza Św. aa spokój Je j duszy zostanie odpraw iona we w torek dnia 
S4 -łv « * t’a b.r. o godz. 9.45 w kościele na BrdcSnie, po czym nastąpi 
ałożeńic * o g lc h  nam  swicU do grobu rodzinnego its cmentarzu

miejscowym.
O powyłszem zaw iadam iają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i 
Znn-joKayeh pozostali w nieutulonym  żalu

MĄŻ, SYN, PASIERB I BODZINA

„case billu", ^wetowanego w 
lecie ub. roku, w  czasie strajku 
kolejowego przez Trumani, o- 
raz do Ukw-diacfi najważniej­
szych punktów trzech 'ustaw: 
ustawy Norris — La Guandii®, 
Aktu Wagnera i ustawy o cza­
sie pracy i płacach mini strat­
nych. W myśl tych projektów 
uległby przedłużeniu okres po­
między ogłoszeniem strajku i je­
go rozpoczęciem oraz wprowa- 
dteonoby przepisy umożliwiają­
ce zniszczenie finansowe zwią­
zku zawodowego przez skaza­
nie go na wysok o grzywny. Zre 
wkłowamłe ustawy Notrris - La 
Guardia z roku 1932 oznaczało­
by zniesienie .przepisów, które 
zabraniiają isąidóm orzekania za- 
k-aizu strajkowania oraz uniemo­
żliwiają odidawanle pod sąd 
przywódców strajku. Akt Wag­
nera z roku 1935, który również 
je®t przedmiotem zamachu ze 
strony projektodawców, doty­
czy umów zbiorowych w prze­
myśle.

R epublikanie w ystępują rów tiiai 
przeciwko ’wniesionym przez zw. za ­
wodowe żądaniom zapłaty za czas 
p racy nadliczbowej. Koła konserw a­
tywne chcą zlikwidować zasadę „clo­
sed shops", t.j. zakładów pracy, w 
których mogą pracow ać tylko osłon­
ko wie zw. zawodowych. W  przygoto­
w aniu jest projekt ustawy zgbrands- 
jący rozciągania strajków  n a  eely 
przasaycJ, a  aeewaiajęey oo mjwy&sj

na stra jk  jia  terenie- tych zakiądów | 
pracy, w  których istnieje bezpośredni | 
,powód zatargu.

Sytuację należy uznać za krytycz­
ną, ponieważ w chwili obecnej veto 
prezydenta nie może być czynnikiem 
ham ującym , ponieważ blok anlyrobot- 
nicy w Kongresie rozporządza w ystar­
czającą większością głosów dla un ie­
ważnienia wszelkiego veta. Jedynym 
względem ham ującym  republikanów  
może być obawa, żg zbyt drastyczne 
ustawodawstwo może zjednoczyć ruch 
robotniczy i odebrać republikanom  
szanse zwycięstwa w roku 1948.

W nocy z 8 n a 9 sttycznia wybuchł 
niespodziewanie gwałtowny pożar w
kompleksie gmachów przy Katedrze
Biskupiej w Pelpinie. Na alarm  przy­
były jed n o stk i. wojskowe stacjonujące 
w pobliżu i miejscowa straż pożarna. 
Ogień objął, tymczasem również bi­
bliotekę, w której zgromadzonych by­
ło 40 tys. bezcennej wartości tomów. 
Strażacy wraz z wezwaną dodcikowo 
strażą pożarną ze - Starogardu, Tcze­
wa i Gdańska zdołała Tozdzielić słu­
pami wody płonące części gmachu se-

K aniytiat
m preiy&iite USA
w  I w

z nie-
republi-

mŁnarium od Katedry, ilie dopuszcza­
jąc do jej groźniejszego zapalenia. 
Dzięki tej akcji zdołano ocalić prze­
szło  30 tys. tomów z biblioteki, splo- 
nęio jednakże ókoto 10 tys., przedsta­
wiających wartość przeszło 30 mil. zł.

Pożar wybuchł na skutek niewlaścl 
w ego obchodzenia się z ogniem przy 
odm rałan iu / ru r wodociągowych.

NOWY JORK (PAP). Jeden 
licznych liberałów w partii 
kańskiej, sen. Stasson w y m ie n ia n y  
jako kandydat na prezydenta USA, 
udaje się w najbliższym czasie do 
Zw. Radzieckiego na zaproszenie m i­
nistra Mołotowa..

m@idział d a ró w  UNRRA
dia członków Iw. Zawediwjch

Ma f u i t e  wyborczy
P P S

Tow. Głowacki Teofil wpłaci! 3.00®
zL

Tow. Gero Jerzy wpłacił 1.000 z!. 
Tow. Kurnysz Michał a W oli Szer- 

| m catowskiej wpłacił 590 zl.
I MZK ('Włościańska 52) s  Hsljr ze- 
j fcreły 6 087 zl.
■ Tow. Safik Maria wpłaciło 100 zl.
| Tpw, Tokek 'Kazimierz wpłacił 190

zl .
* Tow. W asilewski Tadeusz t r y k t i l  
100 zł,
, Tow. Wysocki Jan  wpłaci! 49 zł.

Tow. Majewska Anna wpłaciła 200 
zł. i wezwała tow. tow. Mochaja Jó ­
zefa, Andrzejewskiego Stefana i Ru- 
szczakn Stanisława.

M inisterstw o Praty i O pieki 
Społecznej, w  porozum ieniu z 
K CZZ, ustaliło rozdzielnik przy 
działów  z darów U N R R A  dla 
członków7 związków zaw odo­
wych.

Przydziały U N R R A  nie przy­
sługują pracownikom  Q K Z Z  
którzy otrzymają okresow e przy­
działy z innego  źródła. Dary są 
przeznaczone dla aktywistów  
Pow . Rad Zw. Zaw . oddziałów  
terenowych związków zawodo­
w ych i, wr miarę m ożności, dla

4wjfrakiśmerciczłonków  Rad Zakładowych, któ
rzy dotychczas nie otrzymali żad-1 
nych przydziałów poza kartko-1

W>S ie m  z a p e w n iła  Mc „ai- |W  P 0 S ® S t®  1 1 « -U
bardziej spraw iedliw ego rozdzia- j ™  ^  f u l f i l
łu  darów, O K Z Z  nawiaze kon- W  a lłfP fc łsi
takt z komisjami społecznymi 
przy W oj. Urz. Op. Społecz. i
W

k  a-
LC4 y w  W|* — ” ■ ■ . • . .  . I L W W lta u i  V ^ IU JX U U  y ł w i u *  Y*
spólnie ustala rozdzielm ki na „qJ, w procesie p rz e c iw k o  człon-

iW Sadzie W ojskow ym  w 
ostał, towicach

K O P N O

F E L I S W

F U T R A
-  K O Ł N I E S Z B  -  L I S T  -

późne skórki futerkow e

| l Alamkowski i E. Wiśniewski i S S
WABSZAWA, UL. CHMIELNA 18 1 1®

ogłoszony
 -----------  , „  „  rok w  prt W Ę f .

podległe pow. rady Zw. Zaw. kom  wyw iadu W iN  rfa okręg 
Przy rozdziale uw zględniany Ąjaskc-Dabrowski. 

będzie steft majątkowy i rodzin-i ij^oca tego wyro>ku óśkarże- 
ny otrzymujących przydziały. | ni; W ładysław  Szczepka. Emil 
1,1  11 '■ -™— "  łw e h r s te in , Józef Brudniak i Sta

S P R Z E D A t  nisław Laskowski skazani zostali 
" na kare śmierci. Tan Chrustu w ski 

na 15 Jat, Leonard Świderski na 
10 lat i Ferdynand Kantoch na 
8 lat w iezienia.

Poza tym Sad orzekł konfiska­
tę m ienia skazanych oraz pozba­
w ienie praw obywatelskich.

B Ł A M Y
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Sir. 3
Nasi kandydaci

Julian Hochfeld
N e eenłow jra m iI«jM> IM f R a k e  

D e w ik n ty a n e f i w w ta t i t o p i  O- 
hręgn £ im  (M ty ik tn jtk  Ugnie* — 
W aH m jrl figaru je lu iw U a  (•* . 
Juitosss Rorfelrhia, csłonkt CK W 
PPS I i c t e k t in  naeseśnegs teeretye* 
mrfo antanu PPS „Itneglęóu Jocjall- 
Styeane*e".

T » * . R m h ltU  v o d d  rig «  rohe  
1911 «  R m unrie . W r a k i  IW < u i j -  
■kat snagl&*ra praw I’. J„ a
»  ruka 1937 Hopleń d r i h w  r ia n a -  
tntL

Od roku 1930 tow. HoehfeM Me­
rze ezyimj udział w rurko w tJa lW j- 
eznym. Jert członkiem wtadi central­
nych ZN MS, krakowskich władz wo­
jewódzkich OM TUR i aktywnym 
działaczom PPS I TlIR. Ju l w ro k . 
1933 Jest członkiem OKR PPS Kra­
ków—miasto. Znaj. g* nie tytko ro­
botnicy trak  owacy, ale robotnicy Rze 
azowa, Oświęcimia, Jawoina. Trzebi­
ni, Nowego J a m ,  Zawiercia, gdzie 
jeździ z ramienia partii lob TUR aa 
*wfeee I sgrmnadrenla albo na zebra­
nia edwlatowe. Już w latach akade­
mickich wysuwa rię na cnoto, Jak . 
jeden z Ideologów polskiej lewicy so­
cjalistycznej.

Po powrocie a krótkich rindtów a .  
granicą osiada w Waraaawle. W po­
czątku 193# roku zostaje członkiem 
Warszawskiego OKR PPS. Jrat współ
pracownikiem prasy partyjnej, zawo­
dowej* I spółdzielczej nadto zat — 
po usunięciu go sa prsekonanta po­
lityczne z Głównego Urzędu Stałysty- 
cznego — zajmuje się publicystyką 
gospodarczą. Bierze tak ie czynny 
dział w iyetn spółdztelczynu jest Jed 
nym z aktywnych drialaesy War­
szawskiej Spółdzielń! Mieszkaniowej. 
Jest zwolennikiem Jednolitego fWm- 
(n robotniczego, którego to stano­
wiska broni wytrwale Wewnątrz Par— 
Ml 1 w ramach dyscypliny partyjnej. 
Z powodu takich przekonań w m ar 
en 1937 roku noriaje aresztowany w 
związku z Ukwtdarją przez poHrJę 
„Driemtlka Popularnego*. któregc 
był współpracownikiem.

Zwolniony wrze z Innymi praco­
wnikami redakcji, pmmriaje Jednak 
a ł do wybuchu wojny pod nadnorem 
policyjnym. Nie osłabła to Jednak Je­
go ahtyw«soó>l na lecenie robotni­
czym. Co dzień wygłaana referaty we
w szystkich  dale łn leaeh  W arssaw y. W  
roku 1938 atMUjs aekre taraem  re d a k ­
c ji e S w ta B a ^  o rg a n a  t w e r iy eazw-g* 
Part*.

W eaaałe wojny przechodzi przez 
oh ós Jeniecki w Prnaaeh Waebodidgłk, 
blerae adzłat w początkach roboty 
podziemnej w kraju, zapoznaje ałę a 
dalekimi absaarwnl Zwtąska Radziec­
kiego 1 se riuńbą wojskową w 9 p<ri- 
kn artylerii peeariwletzriraej ańęńklej 
*w n  karp sale (gen Andersa). W po­
łowie 1944 r«ku otrzymuje uriop I 
przybywa do Wielkiej Brytan*, skąd 
natychmiast po s ts z n u d n  Rządz Je 
diMriei Narodowej w płerwszyeb 
dniach 1945 r. powraca do kraju.

Partia powierza tow. Hochfeldowi 
organizację spółdzielni wydawniczej 
*,Wiedza" 1 powołanie do tycia mie­
sięcznika teoretycznego Partii. W B- 
słopadzle 1945 roku zostaje dokoop­
towany do Rady Naczelnej PPS, w 
maren 194# roku obejmuje stanowis­
ko wtee-prezesa Centralnego Urzędu 
Planowania. Pracuje poza tym akty­
wnie w spółdzielczości, Jako sekre­
tarz Rady Nadzorczej WSM. Współ­
pracuje tak ie z Wydziałem Zagra- 
nl-znym CKW PPS. Jest Jednym a 
nnjezynniejszycb działaczy władz cen 
tralnych Partii. W czerwcu 1946 ro­
ku zostaje odznaczony orderem .J*®- 
Irmin Restiiuta" I mianowany majo­
rem WP. W sierpniu 194# roku wy­
brany zostaje do nowego CKW I Jes*
członkiem Komisji Politycznej CKW. 

Od października zai obejmaje redak­
cję „Kohotnłka", Centralnego organu 
P art’1. Z powodu nadmiaru .zajęć par­
tyjnych zostaje nrlopowany ze sta- 
s iowisk a clceprezena Centralnego U- 
rzędu Planowania.

Tow. Julian Hochfeld, jako polityk 
1 Ideolog PPS, wierny jesft llnlł socja­
listycznego humanizmu 1 rzetelnej de 
tno:cacjl.

By nie przyszli podpalić domu— 
tego, tu którym mieszkasz — Polsl

Nasi kandydaci
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.Xitdy prsyfdą podpału dom,.; w iol. mOnęło — dłw* Wfcai. Dziś 
ttm m którym mirttkau — j W arszawa tyfa. d r ś  Połtke 

^oJą*ą_“. tworzy, A M  nasi dom odba- 
PrzmzB p o d p a li  nasz dom.' dow nj. -  i  gnuów , * oo- 

A po lon  spJosiyW w o /n  tu ni*-, p«ol6w i tglfexci, Jak Ftmiks 
naw  lei. Wróciliśmy n* g n u t  pow-ts*. nowe. train. żyd*. 
tuM ych diomdw, na p o p i ł  » J . s t  woda, jr i t  światło,
prochy, zapomnienie i cm*«'.*•• 
nysko .

Zaczęliśmy od nowa. Z nicze­
go. Z /razów , popiołów i 
zgliszcz,

Pamfętac1©—W arszawa 1945 
Pam ę tac i. — ulic# zawalone 
cegłami, dfeiwacznia powykrę­
cane szyity Itsynwajow», ster­
czące kikuty domów. Ni. ma 
wody, nic ma światła. N e ma...

Pam iętać1.  — podróż t  Łodz 
do Warszawy trwa nieskończe­
nie długo. Pociągi oblepione 
ludźm , jak pucham i.

Pamiętać e — obawy, w  *© 
się odziejemy, co będziemy je­
dli, gd'zóe będziemy m esrkać, 
jak będziemy śyó.

Pam ętac e — głodne dzieci, 
wałęsające ślę bea opieki, bez 
szkoły.

To nie było tak dawno — kie­
dy nasz dom był spalony. Nie-

ml.sz.kamy — leoe j bib gorzej, 
ale m eszkamy. Pociągi kursu­
ją. Dzieci chodzą do szkół, fa­
bryki ożyty i dymy juś n i .  z 
B rkenau, ale nad fabryczną 
Łodzią, nad Śląsk em strzela^ 
ją ku niebu p eśnią pracy 1 od­
budowy.

TO NIE TWORZYŁO SIĘ 
SAMO

Nłe tworzyło się to wńzystko 
samo. Tworzyli to ludz e, cl sa­
mi, oo do których było tyle u- 
przedzeń w społeczeństw1. ,  d  
sami, którzy s«M twardą, ale 
jaano w ytkniętą drogą, ci sami, 
którzy n .  szukali taniej popu­
larności — bo wiedzie!, £e dro­
ga. k tórą Idą, „jest stroma ł śh- 
ska", te  j , gwałt i słabość bro­
nią wchoau”.

Rząd Jedności Narodowej ro­
bił wiele rzeczy niepopular­
nych. Nie tylko drobna war­

stew ka byłych właścicieli fa­
bryk sprzeciwiała s ę upań­
stwowieniu przemysłu, alg i 
stan średn , czy pew n. grupy 
inteligencji przestraszone były 
tempem sccjalizacj1.

N i. tylko garstka obszarni­
ków sprzeciwiała eię reformie 
rolnej, ale i pewna część chło­
pów, obałamucona oszukańczą 
propagandą o „kołchozach".

Nie tylko przedwojenni ende 
cy, ONR-owcy i senatorzy sprze 
c-w ali się sojuszowi ze Związ­
kiem Radzieckim, ale i w  szero­
kich masach społeczeństwa nie 
było przekonani* o jego konie­
czności.

A Rząd Jedności Narodowej 
zrealizował sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, przeprowa­
dził upaństwowienie przemysłu 
1 reformę robią.

Dzśeaj, po dwóch latach, nie 
ma jui w społeczeństw ', pol­
skim takich, którzy oświadczy­
liby, te  te rewolucyjne zmiany 
■w polityce i gospodarce państwa 
poiskiego u .  były pożyteczne. 
Nie tylko part e PKWN-u re­
prezentują len pogląd. PSL ró-

Henryk Wachowicz
• j a  bejowea P a lń l t j  Partii Soeje- 

tfcrt/emej ■ IW 1905 — 1907 S wnab 
powriaóea a 18S3 r. — Iow,, H rarjk  
Warhowtra swfązanj J«st t  ru eb a r 
•oejallstjrraajra I PoUką Partią »e- 
eJalłatjraBą od najmlutlsajeh lal. Wy 
chowvJ« się 1 h u ta ir l a  trudnych 
warunkach materialnych. Do Party

n e g £  W'Ń-4*: o ś w ia d c z a , ż .  b r i T Z ™  "  I m * ^  M

wnieś wypowiada s i .  r f  , alnie 
za upaństwowieniem p /.emy- 
słu, m< reformą rolną, soju­
szem z ZSRR. Mało ta jo : płk. 
Rzepeck , przywódca r. eh •gai­

ła to  jedyna droga dla Polski.

UPRZEDZENIA
Ale . . . _________

zrozumienia, ile złej woH,

ecyonyiB działaczem OM. TUR. Pra­
cuje równolegle na odeinko młodzie- 
Sowynia będąc pracwoualceącym Je­
dnego a kót, scArriancm, m nootęp- 

i i .  Uprzedzeń, He n ie - nic pracwodnicząeyim Kon'Kftu Wy- 
ile. konewczcfo I.ódzMeJ OM TUR. re- 

n ie ro z s ą d k u , ile n ie n a w iśc i trz e !  dristorcm micsięcznllia „Miode źy- 
b a  b y ło  p rz e ła m a ć , a ż e b y  s p o - !d ®** N* ®ócinku partyjnym prtnl 
leczeńs-tw o  d o sz ło  dlo te g o  p r z e ' poceątkową erionka Komlle-
k o n an ś* , a ż e b y  w sz y s c y  z ro z u -i* 11’ * wlccprzewodn. jednej
m  a dzielnie. W t. 1928 sontaje wybra-

_  .  . » « I ny do Kosn. Gentr. OM TUR w a
IPrzebrzmtały obatwy o 17-ą m s  j« t csłonktem okr pps w Łe» 

Repub ikę. L udil. rozsądni z drt, a od 1934 r. członkiem Egsehe-
tywy IX?KR

Zwolniony w r. 1934 p i s  kom?" 
sarycxncgo prreydcnta miasta a po­
sady w auitolretli! lódsktn, w ra­
niąc* popularnych wównaaa ^raęów 

pracy drice- 
nlkaniklcj. Jeri członkiem aespo#u r t  
dakcyjncęo .Tyzodnlą Robotnika", a

Prokurator żąda kary śmierci
dla Grocholskiego i diun toiuarzyszy

Obciążające zeznania świadków  
w drugim dniu procesu

A lb a n ia
na Radzie Bezpieczeństwa

N. JORK PAP. Sekretarz general 
ny ONZ Trygve Lie otrzymał od 
rządu W. Brytanii pismo, domaga­
jące się, na podstawie art. 35 sta­
tutu Narodów Zjednoczonych, wnle 
sienią na Radę Bezpieczeństwa s.po 
ru między W. Brytanią a Albanią 
w sprawie minowania cieśniny Kor 
fu.

—oOo—

48-pdzlRiiy
h i i m  firacY d is  u rzą d itlk d w

francuskich
Premier Bium podał do wiado­

mości, iż francuscy urzędnicy pań­
stwowi będą w przyszłości praco­
wali 48 godzin tygodniowo, co 
zmniejszy liczbę zatrudnionych 
Przez państwo pracowników.

Drogi dcicó proceea be. Groch©Ui?»- 
(o t towarayssy r<w,począł «ią od prz«- 
stiiehcot* eriurłonej Krystyny Kosior- 
kówny.

Kosloritówną w cusi*  rintpsejl p ra­
cowała w AK, po wyrw ©laniu u 4  Pol­
aki spotkała eaacc^o jej ■ obmów kon 
•póraoji Baczaka aa  omsotarsu Powąz- 
kowsklan. Baosalt zwerbował Korior- 
kówną do WIN, mówiąc, Sa przysięga 
złoetona w 1942 r. afcowtąroje nadał.

Po zeznaniach Kooiorkówny, chroó- 
cy ponowfli rwo ja wnioski z piorwsM- 
go dnia process  o powołania dodatko­
wych Świadków.

Sąd postanowił tw p d n y l  wnioski w 
to in  dalszego poetę^owsuls i przy­
stąpi! do pntasiochiwania Świadków, 
igłosemych prssd rtap tsayelan  roo- 
prawy.

NSZ unieszkodliwia 
wrogów WiN-u

PUxwsay .saamawal sprowadaorry i  
jrtęrionis Mokotowokiago Błatejowoki, 
kolega Baczaka s konspiraojl. Spotkał 
się on z oskarżonym oa wiosną 1945 t. 
i odtąd widywali się kilka razy w mis 
siącn. Na pytania prokuratora, Btais- 
jsweki opowiada, ii Baczak mówił mu 
ża zadaniom WIN jeet walka o Polskę 
niezależną na terenie politycznym. Dzla 
łalnośó wojskową, czynności — jak się 
wyraził — ZandarmskW przyjęła na 
siebie NSZ. O bandach leśnych wyra­
żał się Baczak, ża ułatwiają pracę kon 
spiracyjną i odgrywają rolę hamulca.

— A więc NSZ ma hamował tych, 
którzy odbudowują Państwa Polskie?

pyta prokurator.
— Tak należy wmtoakowaó — odpo­

wiada świadek. — Baczak mówił, że 
NSZ ma imAeszkodUwiai tych, którzy 
przeszkadzają w pracy konspiracyj­
nej. Prócz tego zadaniem WIN jest •" 
trzymywanie kontaktu s zagranicą.

W erner spofkał się 
z zasłępcą „G rota*

Następnym l-wiadhism, który stanął 
przed Sądom Wojskowym, był szał Gs 
stapo w pierwszych latach okupacji 
Meisónger. Świadek powiada, że z 
zwiska Grocholskiego nie może sobie
przypomnieć. Gdy zobaczył fotografię 
oskarżonego, przypomniał sobie, że 
Grocholski był aresztowany l z powo­
du interwencji rwolniomy. Być może, 
że interweniował w tej sprawie Wer­
ner, ale w jaki apoeób motywował ewą 
proeSbę o uwolnienie — tego Weisinger 
nie pamięta.

Następnym świadkiem była Irena 
Ghmłelewłozowa, skazana przez Spe­
cjalny Sąd Kanny na śmierć za pracę 
w Gestapo. Poznaje ona aa ławie ©- 
skarżonych hr. Grocholskiego. Przy­
chodził on 4 °  W  bezpośredniego 
zwierzchnika — Wernera.

Świadek opowiada w jakj sposób do 
szło do spotkania brata oskarżonego 
— Adama Grocholskiego * gestapow­
cem Wernerem. Spotkani* to miało 
miejsce w mieszkaniu oek. Ksawerego 
Grocholskiego.

Dwaj zacięci wrogowie
Z kolei przed pulpitem dla świad­

ków stanął ad w Psłrokońskl. Zna on 
Grocholskiego, ponieważ prowadził 
sprawy Straży-Dzierżbickiego. Między 
Dziwrżbioklm a Groeholricim istniała 
wielka nienawiść. Dzierżbkki ni* mógł 
zarabiać podczas okupacji piórem 5 
utrzymywał się ze stawiania horosko­
pów. Grocholski administrował domem, 
w którym mieszkał Dzierżbicki, szykano 
wał go na każdym kroku i robił wszrei 
ko, by uniemożliwić mu kontakt z kli­
entami, Dzienżbickł na kilka dni przed

aresztowaniem mówił świadkowi, i* 
grozi mu poważne niebeepięczeóstwoi 

Adw, PetrokotisM wystąpił przea ko­
mornika Spaaowścza jako rzekomy wi* 
rzyciel Dzierżb tok tego o zajęci* jego 
ruchomości. Po pewnym czasie świa­
dek spotkał ssa ulicy komornika, który 
z przerażeniem opowiedział mu, ż« o 
trzymał telefon od jakiegoś oficera 
Gestapo. Gestapowiec Interesował się, 
kto tak uporczywi* ubiega się * spa­
dek po Dzierzb takim i zakończył roz­
mowę telefoniczną pogróżkami. W dwa 
tygodni* po spotkaniu komornika, do 
mieszkania adw. Pstrokoósklego przy­
szło Gestapo. Świadka na szczęści* 
ale było w dómu. Po tej w kyck  wy­
jechał s Warszawy i ukrywał sdą na 
wot aż do wyswolenia.

Mowa prokuratora
Na tym praawodntazący zamyka po­

stępowanie dowodowe 1 oddaj* głos 
prokuratorowi, który mówi m in., iż 
polski* podziemi* skompromitowało 
się jeszcze raz, przez ujawnione kon­
takty z obcym wywiadem Organiza­
cje te były terenem penetracji obcych 
agend i w końcu stały się ośrodkiem 
szpiegowskim.

Niektóre osoby siedząc* na lewi* o- 
skarżornych szczerze pragnęły walki z 
okupantem i mają chlubną kartę dzia­
łalności w czasie okupacji. Natomiast 
działalność szpiegowska oskarżonych 
przekreśla całkowicie t* k h  ohwaleb- 
ijg karty tyęitu

Ni* wiem dlaczego tak się stało, tż | 
afoł wywiadu esągały aż do drzwi pe- J 
wnego ambasadora, który w ten spo­
sób naruszył, elementarne

fcą podpisywał on deklarację marno­
ści dia państw* polskiego, a drogą 
zbierał łafonnacj* dla obcego wywia­
du v

Podkreślają* winę eek. Kos tarek, 
prokurator stwierdza. Iż bierz* ona eią 
gl* odział w pracy wywiadu. Prokura­
tor żąda dla oskarżonej kary długo- 
letniego więzienia.

Oskarżeni w ostatnim ałowis prosili 
o łagodny wyrok. Dłuższą chwilę prze­
mawiał zwłaszcza osi. Kalicki, który 
prosił aby Sąd ni* skazywał go na 
śmierć przez wzgląd na jego starą 
matkę.

Wyrok Sądu Wojskowego zostanie
ogłoszony w* wtorek o godz. 9-tej ra­
no.

Hitleryzm  
jeszcze nie umarł

jakiegokolwiek obozu by B e 
byli, rozumieją, Źe władShie naj­
lepszym i jedynym gwarantem 
niepodległego byln państwowe­
go Rzeczypospolitej Polskiej! 
jest rząd demokratyczny i rząd P"rtJłnyrtl *. «dd«je rię 
ceśzący  sćą zaufaniem Z wiąz-
k u  Radzieckiego. redaktorem .s ra c ta jra  „Uo

Przebrzm ały obawy O kołcho dzianina". W r. 1937 wspólnie a Nor* 
zy. Chłop polski zdążył Sią już ( berłem Barfleklm, Statabśawrrr. De* 
przekonać, że Polska nie szuka fok, prof. Zygmuntem Ssymanow* 
obcych wzorów, Że bierze od *u,n * łanyml przewodzi na Kongrę* 
wszystkich to OO dobre, ale bu- ■** lewesnu skraydtu Vm
duje własną, pohk* gosoodar- rB' Wello,,ł* *» R ^ y  Naczelnej.

W esasśe oknpaeJS nlcsnieeklej Jwk

Przebrzmiały obawy o dykta- ^

l”’J ir is i  tr^ rr ił, '*•^ k ą nas dziś słać, ale a w  grudnie 1939 r. wyebo<w J*ś 
wolą !•) pogłęb 1 « twardą, pierwszy eismer evgaon pedriemaej 
mater alną podstawą kstnienia. aoejaHstyraarj Uodri ^ o ls k *  P*d- 

Przebrzmiały nadzieje n« sletnita'*. W swląske s marnwynl *- 
trzecią wojną. Prócz Niemców 1 rasutuwaniaml, praeprawadsoBymi w

kortru 1941 a ,  o p n a c u  tow. W scho­
wie* Itadż, ale kontynuuje pracę kos 
spiracyjną. W r. 1941 Ino. Wscho­
wie* przewodniczy rut pierwszym 
sjeźdrie wseystklch grup *ocjslłHtycz

n « nasz byt niepodległy, nasze 
Ziemie Odzyskane, nasze domy, 
fabryki ! kopalnie, źyc’e milio­
nów Polaków. Dlatego nikt, kto 
czuje i myśli po polsku, nśe mo­
że tej wojny pragnąć.

SŁUSZNA JEST NASZA 
DROGA

Dlatego nikt nie może chcieć, 
aby „przyszli podpalić dom, 
ten w  którym mieszkać® —- Pol­
ską1*.

PRAGA. (PAP). Drieenlk praski • °
„Rude P r.ro "  ramleizcM lekzt ulot- dr°^> * * * * * " * ' ***%
ki, rozpowszechnianej w Austrii, k tó -1 P PSWtaOCZen fffi O gółu P cda- 
r* wzywa Niemców i ślązaków w Gze- i ków. Dlatego wlaAnie prem er 
ehacb óo wytrwania w walc* p rz e - jR ^ ą d u  Jedińoścd Narodowej, 
ci w io tyranii Czechów i Polaków i j tow. OtSóbka -  Morawski, lflógł 
zapowiada, że dzień, w którym Sude- J odpowiedzieć na p y ta n ie ,  czy 
ty i Śląsk zostaną Niemcom zwróeo- są&i, ż e  Blok Demokratyczny 
ne, jeri już ustalony. Sudety otrzy- 2 w y c :e ź y  w  wyborach, —  jed- 
mają autonomię, a wszyscy Czesi, któ _  T A K "
rzy osiedlili się tam, zostaną usunię- j B3rm» S‘OWem: ” T A K  •
«i. Jerzy Rawłcz

ganfłki szaleńców n kt jej nie 
chce. My mniej, niż ktokolw 'ek 
tnny. Za bardzo jesteśmy do­
świadczeni. Mamy w takiej woj-
i 1* r y j j ”  <tL ,tr ,c v u  r  ■'«, .« > . w rn.do zyskania. Mamy do stracę- M  do K c  Poi8kleh socjalistów, ja­

ko wiceprzewodniczący, a pe śmierci 
tow, łbóeiuiłka zostaje wybrany 
przewodniczącym K. C. P. S. Od po­
czątku 1940 r. współpracuje tow. W* 
chowie* a Barilckim, Dubois, Kury* 
łowiczem, Gajewsktm w grupie 
„Chłop |  Robotnik" Aresztowany w 
końcu Kpca 1942 r„  wydostaje się tut 
wolność 1 ukrywa się pod Irseclut s 
kolei nowym nazwiskiem.

2C stycznia 1945 r. wraca do Łodzi 
Jako pełnomocnik CKW PPS organi­
zuje Partię na terenie wej. łódzkie­
go. Zostaje sekretarzem WK PPS. 
Wybrany do Rady Naeaehicj webo- 
drł do CKW, a następnie do Kosniajl 
PoiltyomeJ CKW PPS Jest posłem 
d« KRN, członkiem Miejskiej Rady 
Narodowej w Łodsl, redstkiecem ty­
godnika „Pobudka".

Zawsze był 3 Jest dalej związany ■ 
Łodzią robotniczą. Stąd wyszedł I 
ten związek daje mu siłę i popular­
ność wśród mas pracujących w ca­
łym kraju. Jest też czołowym kandy- 
tum PPS w Łodzi.

Stan zniszczeń w jakim zastał
,ikraj nasz koniec woiny wynika

, i tylko częściowo z samveh dzia-^ łż y c fo  dwu n^odów. Oczywilcl* ^  wojenn h w da^  u §  jc-
to. co ołc 4taio «n« było ¥f m- * ,. '  Ł . * i,
tracił rządu, aby jego ambasador C2ęic[

Osiągnięcia i trudności akcji rewindykacyjnej
Odzyskaliśmy już dużo urzązeń przemysłowych

«*dł aa .potkania i przyjmował n ! «V został rabunkowe Rńspodairkg. j inne obiekty 
siebie pakiety od osób *plamionyeh' niemieckiego okupanta. Wy-j nów złotych.

przemysłowe za ogólna sump 
105 milionów złotych przedwo­
jennych, poza tym konie — war­
tości szacunkowej 8 milionów, 
rad —  pół miliona złotych oraz 

wartości 5 rnilio-

wepółpracą * Gestapo. I wiózł on w gł^b swego państwa
— Ni* jest twycujnym praypad-. wszystko co się dało i co zdążył 

kima — twierdzi prokurator — iż po- wywieźć.
morafc Cariepę- Na terenie Niemiec w trzech
b^byt aa ^mrczęścUch rodaków, «ry strefach okupacyjnych (brytyj- 
stokrafa b«t czci l czoła, zdegenero- sjcięi, amerykanskiei 1 radziec- 
wamy awamtortiilc. Grocholski jest j kiej) Utworzone ZOStały polskie 
sprytny i chce się asekurować i dla-' misje rewindykacyjne, których 
t«go te skłonności do AK, w której! zadaniem  jest odzyskanie dla 
brat jego pełnił funkcje kierewntażą. Polski zrabowanych skarbów.

Prokurator cytuje dokument * aren* • 
wam AK * crasów okupacji lawierają- CO U D A Ł O  S lf  O D ZY SK A Ć
cy opinię bardzo niepochlebną dla o- 
skarżomego. W zakończenta prokurator 
żąda dla oskarżonego najwyższego wy- 
miajru kary — kary śmierci.

Przechodząc do osk. Baczaika, proku 
rat or mówi, iż przez fakt udowodnio­
nego szpiegostwa, oskarżony przekre­
ślił całkowici* chwalebne karty swego 
żyda. Dopuścił się oo zdrady Intere­
sów narodowych — największego prze 
stępo twa jaki* człowiek może popeł­
nić.

Za swoją działalność Baczak pobie­
rał judaszowe srebrniki, Tymczasem? 
państwo i społeczeństwo życzliwie od­
nosiło się do Baczaka. Mógł on ekoń

Nasza akcja rewindykacyjna 
osiągnęła już dziś efektowne wy 
orki. Odzyskaliśmy w samym tyl­
ko przemyśle zbrojeniowym kom 
pletne wyposażenie fabryki bro­
ni w Radomiu, fabryki prochu w 
Pionkach, fabryki amunicji w 
Skarżysku.

W  przemyśle chemicznym uda 
ło się wyrewindykować dotych­
czas —r wyposażenie fabryki sztu 
cznych nawozów w Mościcach. 
W  przemyśle elektrotechnicz­
nym urządzenia fabryki kabli w

czyć prawo, doktoryzować efo, zająć Ożarowie i w Krakowie, poza 
poważne stanowisko w życiu akademie P a ń s tw o w y c h  Zakładów Op
kim, dostać — rahno młodego wieku 
poważne stanowisko w MSZ Kara dla 
niego itH*y być wyższa, wnoszę o naj­
wyższy wymiar kary — kończy proku­
rator.

Osk. dr. Kalicki odpowiada jako 
zdrajca narodu polskiego, jako szpieg, 
a przestępstwa tego dopuścił się jako 
oficer, dlatego i w tym wypadku kara 
musi być najwyższa. Oskarżony cie­
szył się zaufaniem kolegów 1 przełożo­
nych, toteż sawsz* rozmawia ft przy 
mkn swobodnie, a tymczasem jedną rę-

tycznych w Warszawie. Warsza­
wa odzyskała 66 wagonów tram 
wajowych.

Przemysł włókienniczy odzy­
skał maszyny fabryki tkackiej w 
Częstochowie. Fabryka Schles- 
sera w Łodzi otrzymała 46 wago­
nów maszyn tkackich.

W  okresie półtorarocznego 
działania Biura Rewindykacyjne­
go wróciły do kraju urządzenia

Z zabytków kulturalnych, z 
aktów dokumentarnych wróciło 
kilkadziesiąt tysięcy tomów z Bi­
blioteki Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Jagiellońskiego w Krako 
wie, cześć Biblioteki Sejmowej, 
Sw. Krzyża, archiwum Instytutu 
Geologicznego, Instytutu Meteo 
rologicznego, Paznańskich Zakła 
dów Inżynierii Leśnei. Zakładu 
Bakteriologicznego Uniwers. ja­
giellońskiego. Zaikładu Wetery­
naryjnego w Puławach.

Wymienić następnie należy Oł 
tarz Wita Stwosza z kościoła 
Mariackiego w Krakowie, zbio­
ry muzealne około tysiąca dzwo­
nów kościelnych kp.

TRUDNOŚCI W  STREFIE 
BRYTYISKIET

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że nie wszystkie władze o- 
kupacvjne w poszczególnych 
strefach Niemiec czy Austrii u- 
stosunkowywują sie do postula­
tów polskich przychylnie. Na­
sze misje napotykają na szczegół 
ne trudności w swych kontak­
tach z władzami brytyjskimi. Pod 
czas, gdy nasze żądania zostały 
już czy zostaną wkrótce w stre- 
fie amerykanskiei i radz;eckiej j 
pomyślnie rozwiązane i zdołaliś­
my przy pomocy tamtejszych j 
władz okupacyinych rewindyka-j 
cje przeprowadzić — w strefie 
brytyjskiej odzyskaliśmy zniko­
mą tylko czpść naszei własności.

W  strefie brytyjskiej zaś znaj­

dują sip właśnie olbrzymie ilości 
maszyn i liczne urządzenia fa­
bryk polskich ("Zakłady Ostro­
wieckie, Starachowice. Fabryka 
Parowozów, Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein), wywiezione przez 
Niemców w okresie wycofywa­
nia się z Polski — do dawnego 
koncernu „Herman - Goering- 
Werke” w Walłen stadt koło Ha 
now era. Rewindykacja tego mie­
nia, które wypełniłoby 9 tysięcy 
wagonów towarowych, idzie nie 
słychanie opornie. Niemcy prze- 
konywują Anglików, że są to u- 
rządzenia, które oni sami pod­
czas okupacji do Polski przywie­
źli i że polskie pretensje są bea- 
podstatwne.

Tak wiemy ostatnio szef pol­
skiej misji wojskowej w Berlinie 
gen. Prawin wystosował w- po­
wyższej spraw'ie note do marszał­
ka Douglasa, dov/ódcv brytyj­
skich wojsk okupacyjnych.

R.
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Droga poetycka Lucjana Szenwalda*)
„Utwory poetyckie" Szenwalda, po­

przedzone trzema wnikliwymi przed­
mowami St. R. Dobrowolskiego, S. 
Pollaka i Wł. Bieńkowskiego, pozwa­
lają poznać dokładniej fizjonomię
poetycką tego poety oraz ustaiić jego 
pozycję w nowszej poezji polskiej, 
•lest to fizjonomia o rysach wybit­
nie niejednolitych. Droga poetycka Lu 
cjana Szenwalda — to pochód od 
modnego w owym okresie przerostu 
formy (okres dyktatury  poetyckiej
Skam andra), przytłaczającego wątła 
a a  ogół lub zgoła mgławicową treść 
sagadnieniową, do (harm onizowania 

dojrzałego już, pełnego klasycznej 
prostoty — kunsztu artystycznego a 
treścią tak wszechludzką. a równo­
cześnie osobniczą, jaką jest napięta, 
bolesna nostalgia, tematyka narodo­
wa, uwielbienie swojego kraju oraz
żołnierskiego, wojennego bohater­
stwa.

Szenwald wyszedł ze szkoły Ska­
m andra. Pod jej wpływem rzeźbił 
swoje błyskotliwe metafory w utwo­
rach młodzieńczych. Piękno staje się 
w owej epoce twórczego fermentowa 
nia młodego poety — dla niego, ce­
lem samym w sobie. Twórczości po­
ety z tego okresu brak jeszcze pod­
budowy filozoficzno -  światopoglądo­
wej. Jego w ybitna chłonność ducho­
wa, nieprzepuszczona jeszcze przez 
filtr krytycyzmu sprawia, źe w mło­
dzieńczych wierszach jego — lyply- 
wy poetów nie tylko Skamandra prze 
słaniają w łasny profil poetycki. Zwła. 
szcza od Leśmiana i Tuwima przejął 
poeta mistyczą niemal adorację sło­
wa, nieprzeciętną muzykalność frazy 
wierszowej, pęd do wynalazczości sło 
wotwórczej (Leśmian) i upartą pogoń 
za oryginalną metaforą. Zamyka tę 
epokę szukania własnego wyrazu 
twórczego „Śpiew złodziejski", wiersz 
jedyny bodajże z tego cyklu o boga­
tej kondensacji treściowej f b ru ta l­
nym  słownictwie neonaturalistyoz- 
nym ((„Pod teatrem zdycha kurw a"), 
w ie r*  nasycony żywiołową wprost 
pasją  życiowego defetyzmu, skłócone­
go już s kultywowaną dotąd przez 
poetę pod wpływem estetyzującego 
witalizm u Skam andra, mitologią este- 
tycaną życia. Aspołeczny i ahisto- 
ryezny jeszcze wtedy stosunek mło­
dego poety do życia w „Śpiewie zło­
dziejskim", jest mimo tej negatywnej 
postawy, pierwszym w twórczości 
Szenwalda wysiłkiem, nawiązania 
kontaktu z zagadnieniami społeczny­
mi, które już niebawem staną się cen 
tra lną treścią jego poezji.

Następny cykl wierszy -Szenwalda 
zawiera szereg utworów o różnoro­
dnej tematyce i skali gatunkowej.. Są 
w nim wiersze liryczne, m usujące 
doskonałymi poin tam i nastrojow ym i 
niepozbawione przy tym kryptoauto- 
błograficznego charakteru , („Portret 
m łodzieńca" — mowa tu naturalnie 
o dziejach duszy twórczej, są wier­
sze o klasowo -  propagandow ej reto­
ryce), „Rewolucjonistka", „Do uświa­
domionej robotnicy"), jest ballada w 
nowoczesnej adoptacji literackiej 
(„Ballada o trzech rzezimieszkach"), 
jest nowela wierszowana, w której 
wątek epicki niezupełnie stopił się l  
partiam i lirycznymi w poetycki amal 
gamat, („Rower"), jest dosyć typowa, 
pscudoklasyczna oda, w której mło­
dy poeta w yraził w uroczystej for­
mie, charakterystycznej dla tego 
przestarzałego już rodzaju literackie­
go swój patetyczny kult dla kultury 
antycznej i jej współczesnego rzecz­
nika („Ku czci filologa"), jest prze­
dziwny utw ór o kombinowanym cha­
rakterze liryczno -  dykfalycznym i 
szyfrowym podglebiu symbolicznym 
(„Kuchnia mojej m atki").

„Kuchnia mojej m atki" — zazna­
cza trafnie w swojej przedmowie Se­
weryn Pollak — jest próbą dotarcia 
przy pomocy symbolicznego klucza 
do tajemnicy procesów przyrodni­
czych oraz ich rodowodów. „Scena 
przy strum ieniu", zamykająca drugi

•cykl wierszy L. Szenwalda pretendu- pojednania między dwoma skłócony- 
je w zamierzeniu autora do odnowie- mi dziejowi) narodami, tj. polskim 
nia i uwspółcześnienia epickiego ro- 'li rosyjskim bije dyskretnie z wier- 
dzaju literackiego. Sam poeta nazwał ! sza pt. „Pożegnanie Syberii", w któ- 
ten swój n a jd łu ż szy ^  całego tomu rym poeta — przełam ując wiekowy 
utwór poematem, a w komentarzu j uraz martyrologiczny — na Syberię 
własnym do niego, broni prawa i m o - j i  jej mieszkańców spojrzał oczami 
żliwóści ożywienia współczesnej po- j człowieka, wyzwolonego od urazowej 
ezji polskiej „elementami powieścio- | hipnozy chwilowego upośledzenia, 
wej przedmiotowości. Niestety za- ocząmi wrażliwymi na magię piękna

krajobrazu syberyjskiego i egzotykę 
duchową tuziemców. W 0bu wier­
szach pedagogia społeczno -  narodo­
wa i historyczna, niezależna od u- 
przedzeń tradycjonalizm u, etanowi 
zagadnienie centralne.

Szenwald jest jednak przede wszy­
stkim piewcą heroizmu, którego od­
miany wielbi w słowach pełnej siły. 

IW  kulcie heroizmu urzeka go głó-
* nie je­

go strona dekoratywno -  estetyczna.

Ten ostatni cykl wierszy młodego 
poety jeat ni* tylko dokumentem je­
go twórczej dojrzałości i rozszerzenia 
kręgu jego aainteresowań, lecz zara­
zem dokumentem przem ian ducho­
wych, które Szenwald umiał transpo- 
nować poetycko s wyjątkową subtel­
nością i rzadką siłą szczerości.

Leopold

• )  Lucjan Szenwald: Utwory poe­
tyckie. Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka" 1946.

Polska
IN ST Y T U T  BADAŃ W ARSZAW Y 

P rz y  U niw ersy tec ie  W arszaw skim  
czynny  Jest In s ty tu t  B ad ań  W ar­
szaw y. In s ty tu t  is tn ie je  ja k o  zak ła d

miar ten zawiódł, okazał się nieporo­
zumieniem.

Żadna poetyka i w ogóle żadna te­
oria nie mogą zapobiec naturalnem u 
procesowi starzenia się tego. czy in - 
nago gatunku literackiego. Są bowiem 
rodzaje literackie, których funkcja 
społeczno -  literaĆk* kończy się 
bezapelacyjnie na jednej czy kilku 
epokach i których żadna uwspółcze­
śniającą adaptację nie zdynamizuje , . . , ,
ponownie. S , jednak również rodzaje Wn' e JOg° m ™raIna w*r!®* 
literackie, które w yrażają wieczystą 
pTawdę duszy ludzkiej, je j dram a­
tyczne ferm entacje i komplikacje, a 
które trw ają niezależnie od czasu 
i przestrzeni. Do takich rodzajów li­
terackich należy dram at i liryka; 
natom iast epika nie ma szans odro­
dzenia. — Zużyła już (w mowie w ią­
zanej) swoje wszystkie możliwości
formalne i wyczerpała swoje najisto- «-• . . ,  ,
tniejsze treści. y y  -i , “  8 w  e k s p lo z je  i k o n a ją c y c h  jętki,

„w scenie przy strum ieniu" dosko- j w “ as £ ‘o s m c £ °  brata w  żalu śmiertelnej ucirpki. 
nałe są głównie liryczne partie tego

'Z orały ciebie pociski, rozoraly cię bom by —  
rdzie twoje skwery, stolico! W arszawo, gdzie tw oje klom by!

fty*. O .arttfc

Kronika ku

f - e o j p o f c f  L e w i n

W A R S Z A W
Nadeszła okrutna jesień w  pożodze m iast i  klonów'.

y s,ę s t i t ł s , W arszawo, miastem żałobnych w elonów -

„poem atu, ‘. natomiasit epicki wątek 
fabularny, mimo akcentów  społecz­
ni* rewolucyjnych i mimo subtelnego 
lu i ówdzie psychologizowania du­
chowych stanów młodości, słowem, 
mimo treści nie starzejącej się (pro­
blem atyka społeczna, psychologia 
młodości), razi pewną sztucznością, 

przede wszystkim brakiem prppor- 
cji między realizmem tematu, 
wyrazem artystycznym.

W końcowej fazie swej twórczości 
porusza poeta tem atykę społeczną,
narodową, batalistyczną i osobistą, j Ożyją szkielety dom ów  —  ry c e r s k ie  s a n k o fa g i 
w  wierszach tych niewiele pozostało Sławą okryte pomniki N ie u s t r a s z o n e j  o d w a g i ,  
z poprzedniej, młodzieńczej rozrzu t­
ności słowa. Przemawia z nich nafo- J ak dawniej, wyspami k w ia tó w  zapieni się ulica 
m iast skupiona, szlachetna «««,•»»« i  „ i . . K - v

WSH

m iędzyw ydzia łow y  U. W. 1 pozosta-ladg fra g m e n ty  x ÓMeł Szekaatow 
Je pod k ie ro w n ic tw em  p ro f. S. Ar- o ra z  u tw ó r F lu k o w sk ieg o  Teakne> 
no lda . I tm za  Ju lią " .

C elem  In s ty tu tu  Jest b ad an ie  
W arszaw y , ze sp ec ja ln y m  uw zg lęd ­
n ien iem  je j  fu n k cy j spo łecznych  w 
u jęc iu  h is to ry czn y m  i socjologie®, 
nym , cd  czasów  n a jd aw n ie jszy ch , 
aż  do chw ili obecnej, o ra z  u s ta le ­
n ie  w y tycznych  d la  celów  p lan o w a­
n ia  gospodarczego , apołeczsnego i 
k u ltu ra ln e g o  sto licy .

7 Tafok, ! Z n aCh C ~  tfUpy i o łn ifrf ’ ,na *kw « a c h  —  cmentarzyska, - fontann, jak z ran otwartych, krew strumieniami tryska.

I czuwasz, zbolały grodzie, krwią sw oich synów zbryzgany 
1 tylko wiślany pow iew  łagodzi głębokie rany.

a jego j  j  • / i
Kecz dzień krwawego rozgromu zbliża sie niewzruszenie 
1 wnet juz rozpoczną krzyczeć bruków i m in kamienie. ’

człowieka;, głęboko p rzeży
poyjaga 

.w aja rego  
niedawny dram at historyczny Polski, 
poety -  społecznika o najczulszym 
instynkcie narodowym i zimyślę h i­
storycznym.

Akcenty pojednania między skłóco­
nymi odłamami społeczeństwa pol­
skiego, między dwiema emigracjami 
polskimi, a zarazem między dwiema 
biegunowo -  przedstawionymi orien­
tacjam i — zawiera wiersz „Do Pola­
ków za granicą" — Taki sam ton

' i - - —-w .. - w p i v i w  J i y  u u v a ,

i z martwych gruzów powstanie stolica - męczennica.

Strzeliście nad Stare M iasto piętrzy sie dumna ściana __
To w  niebo ufnie wsfppuje Katedra S w iftego  Tana.

I znów przeszłością zaszumią Ujazdowskie A leje,
I z bram Belwederu chwałą listopadow ą powieje.

Łazienki znów  sie rozdzwonią srebrnym szczebiotem dzieci, 
I hymnami przemówią poeci!

1941 r.

T E A T R  Z IE M I PO M O R SK IE J

W  zw iązku  ze 125 roczn icą  u ro ­
dzin  C y p rian a  N o rw id a  T e a tr  Ziem i 
P o m o rsk ie j w  T o ru n iu  p rzy g o to w u ­
ją  p ra p re m ie rę  fa n ta z ji d ra m a ty c z ­
nej N o rw id a  p. t. „Z a k u lisam i" . 
P rzed s taw ien ie  poprzedzone zo s ta ­
n ie  re c y ta c ją  sze reg u  u tw o ró w  poe­
ty . O p raco w an ie  te k s tu  no rw idow ­
sk iego  i re ż y se ria  spoczyw a w  r ę ­
k ach  d y r. H orzycy.

T E A T R  E K SP E R Y M E N T A L N Y  
W K R A K O W IE

S tu d e n d  K rak o w sk ie j A kadem ii 
S z tu k  P ięknych  s tw o rzy li in te re su ­
ją cy  t e a t r  ek sp e ry m en ta ln y , pozo­
s ta ją c y  pod k ie row n ic tw em  li te ra c ­
k im  S te fa n a  K Iukow sklego . N a  p ro  
g ra m  p ierw szego  w ieczoru złożyły
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Aleksander Maliszewski
List do Ciebie... wiośnie do Ciebie

vv elee Szanowny! , wszędzie, w całej Polsce, po kilka, a
Mam wrażenie, że sprawa już dosta-■ nawet kilkanaście razy dziennie? Przy  

tecznie dojrzała, aby ją wreszcie po znam  się, że uciekam od Ciebie (zau
ważyłem , że inni także starają się umęsku postawić —  jasno, prosto, w y­

raźnie — jak  to się mówi m iędzy dwie 
pary oczu ( przy pomocy jednej pary 
oczu ja  — piszę przy pomocy drugiej 
T y czytasz). Piszę do Ciebie, aby Ci 
możliwie najdelikatniej zwrócić uwa­
gę na fakt, którego w natłoku co­
dziennych zajęć i kłopotów, prawdo­
podobnie nie zauważasz. Chodzi o to, 
czy  — ja kby  to powiedzieć — nie na­
rzucasz zbytnio sw ojej osobowości nie 
ty lko  mnie, ale bliższemu i dalszemu 
otoczeniu.

C zytałem  kiedyś, przed wojną, taki 
figiel s ta tystyczny, który w skali lo­
gicznej i m atem atycznej określał róż­
ne prawdopodobieństwa i możliwości. 
M. in., była tam tabelka, twierdząca, 
żę człowiek z człowiekiem  może się 
przypadkowo spotkać: w Nowym Jor­
ku — raz na 5 lat, w Londynie — raz 
na 3 lata, w Paryżu  — raz na rok, a 
w Warszawie — -az na 3 miesiące. O- 
czywiście, je jli nie będzie się zbyt e- 
nergicznie pomagało losowi.

Jakże więc to się dzieje, ie  chociaż 
nie znam Cię osobiście, spotykam  Cię

niknąć spotkania z Tobą). Daremnie. 
G dziekolw iek się znajdę, to albo przed  
chwilą odszedłeś, albo nadejdziesz za 
chwilę.

Na ulicach znaczą Twoją drogę le­
żące na chodniku niedopałki papiero­
sów, pudelka od zapałek, strzępy ga­
zet.

W  kinie —  podczas seansu — wiem, 
że jesteś na sali, bo słyszę, jak odczy­
tujesz napisy i kom entujesz akcję. Kie­
dy seans się kończy, odwracam gło­
wę, aby się przekonać o sw ojej om ył­
ce. Nie. Nie omyliłem  się. To bvłeś 
Ty. Świadczy o tym  podłoga pod Two 
im krzesłem , zaśmiecona papierkami 
od irysów.

Rzecz znamienna — niemal każdą 
książkę z czytelni zdążysz przeczytać 
przede mną. Poznaję to po zagiętych 
kartkach, po lekko odłamanej okładce 
i po tym , że odwracając stronicę, śli­
nisz palec, co zawsze pozostawia na 
rożku szary ślad brudu. O, nie gnie-

ny, i t  po przeczytaniu książki p a lec , wagonu, tamując przejście. Konduk- 
masz zupełnie czysty. J tor kilkakrotnie py ta ł: „Kto jeszcze

Któregoś dnia byłem  przypadkowo  j nie posiada biletu“? Masz rację — to 
w instytucji, w  której pracujesz. Mów- pytanie nie mogło Ciebie dotyczyć, 
my dokładniej: byłem  w  stołówce. Wi- Innego zdania był kontroler. Zrobiłeś 
działem, jak zająłeś przy stole miej- j SI? czerwony z oburzenia. Zacząłeś wy  
see, nie pytając czy wolne, jadłeś o- J machiwać rękam i i w ykrzykiw ać: „Jaj
biad długo i głośno ą potem wyjąłeś 
gazetę i zacząłeś czytać— chociaż inni 
koledzy czekali na miejsce. Dowie­
działem się w tedy o Tobie kilku  dro­
biazgów, które zaledwie lekko uzupeł­
n iły  mi Tw ój obraz. Powiedziana mi, 
ze lubisz przemawiać. Zwołujesz pra­
cowników i gadasz, gadasz, gadasz — 
a robota stoi. Podobno w rzeczywisto­
ści nie masz nic, ale to nic, do powie­
dzenia. Spraw zawodowych jeszcze nie 
zdołałeś przegryźć, a spraw zasadni­
czych nigdy przegryźć nie zdołasz. 
Szkoda, ie  innym nie pozwolisz dojść 
do słowa.

Niedawno widziałem  Twoje zdjęcie  
w prasie z powodu akcji usuwania z j

panu pokażę! Pan nie wie, kto ja  je- 
slem “! N iestety, m yliłeś się. W szyscy  
wiedzieli, kim jesteś. Ach, nie — nie 
legitymacja, a coś w rodzaju sławy: 
zachowanie się.

Trzeba przyznać bezstronnie, ie  w 
pewnych tpypadkach masz dobre ser­
ce t cdś w rodzaju społecznej solidar- 

, ności. Mieszkasz niedaleko mnie (tak  
sądzę), bo codziennie słyszę Tw ój ra­
dioodbiornik, nastawiony na cały re­
gulator. Słusznie, Poco masz sam ko­
rzystać z dobrodziejstw  cywilizacji!? A  
że wiesz, co kto lubi, więc aparat od­
biera cały program od hymnu do hym ­
nu. '

Cóż jeszcze Ci powiedzieć? Myślę,• / r  w A i u s i r i j  I n  y  s

ulic Warszawy gruzu — akcji, zorga- j że pewnie nie jesteś ani lepszy ani gor 
nizowanej przez pracownicze zw iązki j szy od wielu innych, a takżę i ode
zawodowe. Mówiono mi, ie  przysze­
dłeś, pozwoliłeś się sfotografować z 
łopatą w dłoni ( ten pierwszy  z pra­
w ej) i udało Ci się poźeglować na ka­
wę. Twoja sprawa. A le gorzej było 
innym razem. W idziałem, jak wsiada­
łeś do tramwaju, jak rozpychałeś się 
łokciami — to prawda, byłeś silniej■, i i *  |  ‘ w R '  “ ' A ' u u j  i / y i K o  o n / ł ł i r / -

waj się! Jestem  najgłębiej przekona-' szy. A  poiem stanąłeś na platformie

mnie. Niedobre jest ty lko  to, że wszę­
dzie Cię pełno, ie  narzucasz swoją o- 
becność w szystkim  i, że prawdopodo­
bnie w szyscy Cię kiedyś znienawidzi­
my. Postaraj się, aby do tego nie do­
puścić!

• “OOO—

KONKURS NA OPIS UDZIAŁU 
W WALCE Z NIEMCAMI

Zakład H istorii i Socjologii 
Uoiw. PoznańdMego, ogłosił 
wseywtStioh tsaseałr.ików chlopofetefe 
walk s  Niemcami w erasie okupaoft, 
konkurs as® cpźz udziału wai w tycfe 
wałkach.

Termin nadsyłania opisów spływ® 
s dnissn 31.111.47 r.

Anglia
KSIĄŻKI o  w e l l i n g t o n i e

W L ondynu ukazała saą nak ła­
dem wydawnictwa Heuiamaim mono­
grafia księcia We! Limą tona, pióra Ry­
szarda Aldinjf'tooa (znanego tt n,as s  
książek! „W szyscy ludzie aą wroga­
mi" i „Kobiety muszą pracow ać"). Je ­
dnocześnie w Paryżu ukazała się 
książka o W ellingtonie, pióra Jacque‘a 
Chaetenet. A ldington poświęca mniej 
miejsca życiu W ellingtona, a więcej 
jego oryaom wojennym, przy azym 
dokładni* analizuje przebieg bitwy 
pod W aterloo. A.nglik jest entuzjastą 
kejęoia —  narodowego bohatera A n­
glii, Francuz natom iast ocenia po sta ł 
W ellingtona obiektywniej i chłodniej.

„SPIŻOWA FILO ZO FIA " 
Najnowsaą książką Aldousa Hux­

leys jeait „Spiżowa filozofia", wydane 
ostatnio w Londynie. J « t  to  antole- 
gia, sk ładająca aią z« 150 tekstów, 
k tóre H uzley  zaczerpnął nie od fi­
lozofów, a is  od mistyków i żwłętycht 
buddystów, braminów, mahometan ł 
chrześcijan, opatru jąc j* własnymi 
przypisami Rlezoficenymi.

Związek Radziecki
JUBILEUSZ TICHONOW A

Społeczeństwo radziecki* obchodzi­
ło uroczyście jubileusz 50-lecia uro­
dzin znanego pisarza i  jednego z czo­
łowych działaczy literackich ZSRR, 
M ikołaja Tichonowa. Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR nadało Tichone- 
wowi za jego twórczość order Czerwo­
nego Scrtardaru Pracy.

WYBRANE UTWORY PISARZY 
RADZIECKICH

Związek Pisarzy Radzieckich wypo­
szczą na trzydziestoleci* Rewolucji 
Październikowej serią jubileuszową 
p n. „Biblioteka wybranych utworów 
literatury  radzieckiej". Seria obejm u­
je sto najw ybitniejszych książek, ja ­
kie ukazały się w okresie 1917 — 
1947. Każdy utw ór wyjdzie w 100.000 
egzemplarzy z portretem  i kró tką bio­
grafią autora.

Jako pierwsze wydawniotwa serii 
ukażą się m. in.: „2yde Klima Sam- 
gina" Gorkiego, „Żelazny potok" Se- 
rafimowicza, „Czapajew" Furmanów*, 
„ Jak  hartowała się s ta l"  Ostrowskie­
go, „Cichy Don" Szołochowa, „M ło­
da Gwardia" Fadiejew a, „Cement" 
Gladkowa, „Pedagogiczny poem at" 
Maikareniki, „M alachitowa szkatu łka" 
Baźowa, „B agration" Gołubowa, „Dy­
mitr Doński" Borodina; utwory wy­
brane Szyszkowa, W asilewskiej, Gor- 
batowa, K atajewa oraz abiory w ier­
szy Isakow6!kiego, Surkowa i Tw ar­
dowskiego.

25-LECIE ŚM IE R C I K O R O L E N K I
25 g ru d n ia  u p łynę ło  25 la t  od 

d n ia  śm ierc i s ły n n eg o  p is a rz a  ro sy j 
sk iego  W łodzim ierza K oro lenk i. W 
25-lecie śm ie rc i p is a rz a  o tw a r to  w  
P o łtaw ie  dom -m uzeum  K o ro len k i. 
K ustoszem  m uzeum  z o s ta ła  c ó rk a  
p isa rza .

Nowe czasopismo
literackie

We W rocławiu ukazał się pierwszy 
numer kw artalnika krytyczno-literac­
kiego pod nazwą „Zeszyty W ro­
cławskie". Redaktorami kw artalnika 
są An,na Kowalska i Tadeusz M ikul­
ski. W ydawcą jest „Koło M iłośników 
Literatury i Języka Polskiego".
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Jak się odmłodzić?

Julian Tuwim

N aturaln ie , źe rad? te dotyczy ' 
łfłówtme pań. Mężczyźni mniej 
przykładają, wagi do  lat, zwłasz­
cza —  przy dzisiejszym braku 
mężczyzn. Popyt jest tak wielki, 
że nawet siwowłosego dziadka 
za brodę ciągnie się jeszcze do 
ślubu.

T y natom iast, moja córko, 
w łaśnie d latego  o  zmniejszenie 
lat bardzo musisz zabiegać, aby 
sic nie dać pobić konkurencji, 
również sobie lat ujmującej.
Chcę ci więc, biedactw o moje, 
służyć paru radami. N iem niej ci 
na pewno pom ogą, niż małpie 
gruczoły, których —  na nieszczę­
ście —  TJNRRA nie przysyła, a 
Kasa Chorych jeszcze nie szczepi.

N ie  będę cię uczył, jakich uży­
wać krem ów, pom adek, pudrów, 
gdyż wiesz to zapewne lepiej ode 
m nie. Zaczęłaś ich iuż używać, 
jako siedem nastolatka, pakując 
w arstw ę świństwa na świeżutką 
i rum ianą buzię, co cię postarzy­
ło  o dobrych parę lat. Ma^ bo ­
wiem  i kobieta wiek, w którym  
chce być starszą. Po przekrocze­
niu dwudziestki zaczęłaś m alo­
wać tw arz z większym umiarem, 
a osiągnąwszy dwadzieścia pięć 
la t spostrzegłaś z przerażeniem, 
że masz z nadużycia kosmetyków 
zepsutą cere i z rozpaczy zaczę­
łaś się m alowjjś jeszcze więcej. 
A teraz kiedy masz iuż trzydzie­
stkę, a więc jesteś w wieku, kie­
dy kobieta pow inna iuż się za- 
czać odm ładzać, masz twarz jak 
ruderę, ńadaiacą się' tylko do 
„maikiiaSu*’. T rzeba było pd razu 
m oja droga, wstąpić na Akade­
mio Sztuk Pięknych, Wyższą 
Szkołę Zdobniczą, albo przynaj­
m niej do Liceum Przemysłu Ar­
tystycznego, k tó re to uczelnie 
znajdują się w  W arszawie, przy 
ul. Myśliwieckiej i kształcą w 
m alarstw ie i myślistwie. Teraz 
już za późno. Tedyna nadzieja w 
masażu.

Przypom niały mi sie słowa 
pewnej znajomej kosmetyczki: 
—  „Jak  mi która baba zawraca 
głowę, albo sie o forsę targuje, 
to  ją tak przy m akijażu po gębie 
wytrzaskam. że prawdziwych ru 
m ieńców nabierze . W iec i ty5, 
kochanie, kiedy cie bezbron­
ną po buzi walą, wspomnij so­
bie z żalem, że cię twoja m atka 
za m alowanie twarzy przy sie­
dem nastu latach nie biła gdzie­
indziej, za co możesz miec do 
niej słuszny żal i pretensję.

Zaznaczam od razu, że me wy­
nająłem  mego poczytnego piorą 
żadnej wytwórni kosmetyków i 
żadnego środka odmładzającego 
nie posiadam ; proszę nie nacho­
dzić mego mieszkania: mam za­
zdrosna żonę i wściekłego bul­
doga. Co więcej, oświadczam, że

rych zażywali z takim  skutkiem 
Twardowski czy Faust — to  tyl­
ko reklama.

Najlepszym  sposobem na od­
m łodzenie jest autosugestia.

I ty, więc, m oja czytelniczko, 
jeśli chcesz jak najdłużej zacho­
wać m łodość, przede wszystkim

pia“ . Co do tego ostatniego nfkt 
się n ie zdziwi — możesz być spo­
kojna.

jeżeli zdarzy d  się okazja, aby 
pobiec za kimś, pobiegnij, choć­
byś ważyła i osiemdziesiąt kilo, 
jeżeli trzeba podskoczyć, pod­
skocz; śpiewaj przy tym ciągle,

musisz wmówić w  sidbie, ie  je- jak m łoda panienika, a ieieli nie
steś m łoda i powtarzać to sobie 
przy każdej ważniejszej okazji; 
posiłku, kąpieli, sto razy dzien­
nie, choćbyś miała trzydzieści, 
czterdzieści, pięćdziesiąt lat. To 
twój eliksir, balsam, cudow ny 
fluid.

Rozpocznij od dow odu osobi­
stego. Sądzę, że to  nie będzie 
wielka trudność dla kogoś, kto 
przeżył ostatnią wojnę, kiedy fał 
szywe dokum enty i m eldunki 
były na porządku dziennym. 
N ie  o  dokum ent pisany chodzi,

masz głosu, gwiżdż.
Ruchy twoje powinny być ela­

styczne, giętkie, a zachowanie 
nonszalanckie i czupum e. N igdy 
nie pytaj, czy można wziąć ha 
przykład papierosa, tylko bierz 
nachalnie. Świeżo poznanych 
mężczyzn klep po ramieniu i od 
razu przechodź z nimi na „ty": 
D o kobiet mów „ciociu” i „ma­
mo". D oskonale również robią 
takie powiedzonka iak „kiedy 
dwa lata temu zdawałam m atu­
rę” , albo „pięć lat temu, kiedyU  u v i v u u i w i j u i ,  ł  y- s n r - r -    _ .  .

ale o  przyjaciółki z la t dziecin- byłam  w szóstej klasie, mieliśmy
nych, jeśli na nieszczęście jesz­
cze żyją (choć tyle osób zginę­
ło )  . Musisz z n im i zawrzeć trak­
ta t wzajemnej pomocy w od­
m ładzaniu, po czym iuż bez oba 
wy możesz spoglądać w  przy­
szłość.

T eraz musisz zapomnieć, ile 
masz lat i napraw dę uzmysłowić 
sobie, że masz tyle, ile wynika z 
dow odu. Jeżeli miałaś czterdzie­
ści, a z dow odu wynika, że masz 
dwadzieścia trzy. musisz nosić 
krótkie sukienki, chodzić z go­
łymi nogam i, grać w  tenisa i siat 
kówkę, chodzić n a  dansingi oraz 
tańczyć oberka i swinga. N a tu ­
ralnie. musisz się postarać o  od­
powiednie dla ciebie towarzy-j 
stwo. złożone z rówieśniczek nai i 
wyżej do lat dwudziestu pięciu, i 
(ze starszymi się nie zadawaj,! 
bo to  postarzaj, iak również z i  
młodych chłopców . M usisz d o -1 
trzymywać im towarzystwa, cho- j  
dzić na  wycieczki w góry, jeździć 
na rowerze i konno, pływać, i j 
na cam pingu mieszkać w namio- i 
cie. N ie  jest wykluczone, że ro- 
biąc to wszystko, do czego się! 
już nie nadajesz, rozchorujesz sie j 
i przypłacisz to zdrowiem, a m o - 1 
że naw et i życiem. Ale w tedy 
możesz być spokojna, że nie cze­
ka cię piekło, jeno — iak wszy- 
stki m ęczenników —  najwyższy 
chór niebieski, w którym  zasią­
dziesz wiecznie m łoda i wiecznie 
piękna.

Inne metody odm ładzania się 
nie są tak niebezpieczne. N a 
przykład bez żadnych złych ikon- j 
sekwencji możesz stosować me- j  
todę „szczebiotu” , mówiąc śmia­
ło. „cio” zamiast „co” . »chle; 
bek” zamiast „chleb” , „cem u’ . 
zamiast „czemu” , lub  o sobie sa -1 
mej „a ja jestem taka maleńka 
dziewcynka", albo „ja jestem ta­
ka niedośw iadoona” . albo „ja

strasznego belfra od m atem aty­
ki...” ^ ,

Najlepszy jednak soosób# m o­
ja miła, to... hm... jakby to po­
wiedzieć. Dw udziestoletni _ chłop 
cy są tak niedoświadczeni. Z ła­
pać takiego to żadna sztuka. 
W tedy dopiero zaznasz błogich 
rozkoszy prawdziwego odm ło­
dzenia — zaręczam, naprawdę 
poczujesz, że masz dwadzieścia 
lat. .

Niestety, koniec bedzie sm ut­
ny. N ag le  w ciągu kilku dni p o ­

czujesz, źe z dw udziestolatki sta­
łaś sie staruszka. N ie w olno ci 
jednak tego dać poznać po so­
bie. Możesz natom iast powie­
dzieć:

—  „Ach, nikczemny, wykorzy­
stał m oją m łodość i brak do ­
świadczenia...” .

POKOLENIA
Był porządny. Cenił umiar.
G ardził „słow em ” . Chwalił „czyn".
Żył, pracował. Potem  umarł.
Teraz działa jego syn:
Gardził słowem, um iar zna...
T en — kituchnę też odwali.
Lecz na szczęście syna ma!

Swiatopełk Karpiński

SŁOWIK
Słowikiem w szklarnią noc kulistą 
W śpiew ało się to  czam oksięstwo.
Perliło rosą w dal rzęsistą,
Płakało wiosną, jak szaleństwo.

Nocą jak kroplą czarnej wody 
Zaczął się lepko dławić. Rzęzić.
W ysłow ił swą słowiczą słodycz 
I um ilkł, kiedy połknął księżyc.

A wtedy z dom u w ypadł człowiek 
. I krzyknął, że aż noc pobladła :

„Przecież to  bydlę, a nie słowik,
N ie daje mi posłuchać radia!!!’*.______________

NIEODPOWIEDNI TYTUŁ
Słynny bajkopisarz Kryłow był •kie­

dyś na przedstawieniu swojej kome­
dii „Lekcja d!a córek'". Rolę dwóch 
młodziutkich dziewcząt grały znane 
w owym czdsie aktorki — Siemiono- 
wa i Samojłowa. Obie były w pode­
szłym wieku i dość korpulentne.

— No, i jak podobały się panu 
pańskie córki? — spytał ktoś z n a k o ­
mitego bajkopisarza po przedstawie­
niu.

— Cóż — dobrodusznie odpowie­
dział Kryłow — obie bardzo dobrze 
zagrały swoje role, — tytko ja zro­
biłem kardynalny błąd.

— Mianowicie?
— Dałem sztuce nieodpowiedni ty­

tuł. Powinien brzmieć nie „Lekcja 
dla córek", tylko '„Lekcja dla ba­
bek".

ODPOWIEDŹ MIMOCHODEM.

Młody książę X, słynny ze swego 
bogactwa i głnupoty, chwalił się w 
klubie swoim nowym pierścieniem 
i masywnym łańcuszkiem od zegar­
ka. Ktoś, chcąc księcia rozdrażnić, 
zapytał:

  Czy to szczerozłoty łańcuszek?
— A pan co myślał, że miedziany?

Z notatek Marka Twaina
Nie wykręcajcie się od dobrego 

uczynku, jeżeli nie przynosi wam 
to poważnej szkody, ale nigdy nie 
w ykręcajcie się od w ypitki — w 
żadnych okolicznościach.

Humor zagraniczny

L |  V a U  V\ i L  v  w  | ,  v z o  “ -

■wszelkie eliksiry młodości, któ- jesce jestem talka m łoda i glu-

■

JAN D A N IEC K I 
(1 połow a X V II w.)

Ubogi
A masz co, bracie? za stół cię posadzą.
Niemasz - Ii? idź precz! pewnieć kijem dadza.

BALTYZAR Z KALISK IEGO  P O W IA T U  
(około  1615 r.)

Wiara
Uczysz mie mocno wierzyć rzeczom niepodobnym ' 
W ierz ty, księże, pierwej zwyczajom sposobnym : 
Pożyczaj mi sta złotych bez wszelkiej zastawy.
Ja  ciebie chwalić będę żeś wierzyciel prawy.

Szramowaty
Pospolicie więc ludzie takich nazywają 
Srogimi być, co przez twarz paragraf miewają.
Ja tak m ów ię: sroższy to, co m u rozciął psiniec. 
N iżeli ten, co nosi przez gębę gościniec

D R A M A T D RA M A TU RG A  
Co to jest! W szystkie postacie w mojej sztuce są pozytyw­

ne. a wszystkie recenzje o niej — negatyw ne! („K rokodyl” )

D obre wychowanie polega na u- 
kryw aniu tego, jak  dużo m yślim y
0 sobie, a  jak  m ało — o Innych.

Zuk, zw any gnojkiem , powinien 
być sym bolem  k ry ty k a: sk łada ja ­
jeczka w  jakim kolw iek cudzym ła j­
nie — Inaczej nie może Ich w ysie­
dzieć.

Lepiej Jest zadłużyć na szacunek
1 nie m ieć go, aniżeli mieć szacu­
nek niezasłużony.

*
Nde m a nic żałośniejszego od 

młodego pesym isty, w yjąw szy chy­
ba jedynie sta rego  optym istę.

*
Każdy człowdek jest jak  księżyc: 

m a sw oją ciem ną tw arz, k tó re j n i­
gdy nikom u nie pokazuje.

*
Poufałość rodzi lekceważące tr a k ­

towanie. Ileż w  ty m  słuszności! 
Przyczyna, d la  k tó re j ta k  szanuje­
my praw dę, polega na tym , że m a­
my bardzo m ała. możliwości spou­
falenia się z nią.

*
K toś powiedział: „Dowcip, to  nie 

spodziane skojarzenie m yśli, k tóre 
dotychczas, zdawałoby się, nie po- 
zo s taW ły  se sobą w  żadnej łącz­
ności".

*
In sty tu c ja  m onarchii w  Jakiej­

kolwiek form ie stanow i obrazę ludz 
klej rasy .

*
Łatw o jest w staw ać wcześnie s ta  

ruszkom : w swoim życiu narobili
ty le głupstw , że 1 tak  nie m ogą 
spać.

*
Człowiek nigdy nie osiąga tak iej 

zaw rotnej m ądrości, kiedy go już 
nie m ożna wodzić za nos.

^  ^  <4.
PRACA N U R K Ó W  

Czy ty na prawdę nie myślisz o niczym innym, niż o iedze- 
I u lu? („C olliers V

— zapalczywie krzyknął samochwal­
ca. — Wiedz pan, że książę X, ni® 
ma nic miedzianego.

— A czoło? — krótko rzucił prze­
chodzący obok m in y  wodewili st* 
Karatygin.

SPROSTOWANIE.
Kiedyś rozeszła Mę pogłoska, ł® 

Marek Twain nie żyje. Jedna z ame­
rykańskich gazet, mając pewne w ąt­
pliwości, zadepeszowała wprost d« 
Twaina z zapytaniem, czy wiadomość 
odpowiada prawdzie.

Twain oddepeszował: „Wiadomość 
silnie przesadzona".

AUTODAFE,

Słynny poeta francuski, Jean Co­
cteau spowiadał się na łożu śmierci 
jakiemuś księdzu. Surowy ksiądz za­
żądał spalenia rękopisu ostatniego 
utworu poety. Cocteau natychmiast 
rzucił Tękopis do ognia, który trza­
skał na kominku.

Po wyjściu księdza, jeden z przy­
jaciół poety strofował go za takie 
nieposzanowanie dzieł sztuki.

„Bądź spokojny — odpowiedział 
chory ■ zamierającym głosem — ka­
załem przedtem zrobić odpis".

DEPESZA.
W odpowiedzi na jakieś krótkoter­

minowe zaproszenie Shaw wysłał na­
stępującą’ depeszę:

, Niestety, nie mogę. Kłamstwo — 
listownie".

SZARMANCKI OFICER.
Pewien francuski oficer został 

przedstawiony królowej austriackiej 
Marii Teresie. Królowa, wiedząc © 
tym, że oficer widział poprzedniego 
dnia księżniczkę Marię Immakulatę, 
zapytała go, cży także uważa ją, jalf 
wszyscy znawcy, za najpiękniejszą 
kobietę w kraju.

Z głębokim ukłonem oficer odpo­
wiedział:

— Wczoraj jeszcze tak uważałem.

DROGA SŁUŻBOWA.
Jan Jerzy z Brandenburga był pra­

dziadkiem i zwracał wielką uwagę 
na to, ażeby zawsze była zachowana 
droga służbowa.

Gdy jego prawnuk kiedyś hałaso­
wał, Jan Jerzy zwrócił się do swego 
następcy:

— „Powiedz, proszę twojemu synor 
wi, że nakazuję jego synowi, ażeby 
zachowywał się cicho".

/lniani Czechow

Letniskowa przyjemność
U rzędnik kancelarii m iern icze j , 

Gzudakow  i niejaki Kosinusow  ci­
cho podpłynęli do dam skiej budki 
kąpielow ej i, w ybraw szy najszerszą  
szczelinę, zaczęli podglądać.

  Ona z pewnością tu  je s t —
w yszep ta ł Kosinusow. —- T ylko , że 
ja  je j nie widzę.

_ . a  ja  widzę... Z prrawej strony  
leży na prześcieradle...

  O, rzeczywiście... widzę... Do
diaska...

— Pełna je st!
  N ie zupełnie... T a k  sobie, śre­

dnio... ja k  się to mówi, w  sam  raz... 
Do lichb! Jakby  się do niej przedo­
stać!

_  N ie warto, chłopie, zaczynać! 
A niech ją  diabli!

  N ik t się nie dowie.. Dam nur­
ka, Misza...

— Łeb o podłogę rozbijesz... Nie 
nurkuj...

  N o to przelezę przez budkę...
Kosinusow postawił nogę na kład  

ce i polazł...
*

Oczy Czudakowa, k tó ry  nie odstę 
pował od szczeliny, zapłonęły za­
wiścią.

Ale tu, żeby nie potęgować roz­
czarowania czyte ln ika , pośpieszę z 
w yjaśn ien iem : szło o bu te lkę z na­
lew ką, któ rą  przed godziną nacie­
rała się podczas kąpieli m am a Kosi 
nusowa i którą , wychodząc z  budki, 
zapom niała ze sobą zabrać.

Marzenie konia pociągowego
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Liczne zapytania o książkę J e r z e ( | 0  P u ś m m & n i C M  
smiadczą o wielkim zainteresowaniu. Wkrótce będzie w sprzedaży. „ R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć *1

Piękny wynik pracy PPSowców
Fabryka Malewskiego ■ Pruszkowie naszą dumą

flee.) IV ekonomii pojęcie popytu  
nie sprowadza się do oderwanaj, ab- 
atrakcyjnej chęci kupna. Popytem sta­
je  etę ta chęć w tedy dopiero, gdy jest 
ona zaopatrzona w pieniądz, a więc 
w  siłę nabywczą. N ajw iększy nawet 
głód towarowy nie ma —  w gospodar- j 
ce kapitalistycznej — żadnego znacze­
nia dla rynku. Nie ma na nim „kur- 
*n“. Skoro tak właściwie jest, zdawa­
łoby się rzeczą  oczywistą, że w inte­
resie producentów i kupców, chcących 
sprzedać posiadany przez siebie to­
war —  leży  zwiększenie s iły  nabyw­
czej mas, a więc robotników, urzędni­
ków, chłopów  — aby mogli oni na 
produkowane dobra stworzyć realny 
popyt.

A  jednak wbrew logice — jest Ina­
czej. G dy kapitalista chce zarobić wlę 
te j, podnosi ceny — nie licząc się z 
tym , ie  nie rośnie równocześnie płaca, 
która  na rynku, jako siła nabywcza 
występuje. Zwiększając więc cenę — 
zm niejsza popyt. Jeśli kapitalista na 
sku tek  konkurencji, dla zwiększenia  
popytu, chce obniżyć ceny, aby nie 
zredukować swego zysku  — obniża 
płace, znowu więc redukuje  —  miast 
podnosić — popyt.

Ca tlę  w tedy d zie je? Nadprodukcja  
towarowa zalewa rynki. Tworzą się 
stockl (tow ary nie znajdujące nabyw­
ców). Za w szelką cenę lansuje się eks­
port, aby stocki ie rozładować, aby za 
pewrdć pracę dla fabryk. Konkuren­
cja zagraniczna prowadzi często do  
konieczności dalszego obniżania cen. 
Kapitaliści  —  wbrew zdrowemu roz­
sądkowi —  chcą zm niejszyć pozycję  
robocizny w kosztach własnych. IV kra 
fu powstaje głód, strajki, kryzys.

Na te j właśnie drodze znajdują się 
Siudy Zjednoczone. Zniesienie kontro­
li cen rzuciło w  górę koszty utrzyma­
nia. Drobni ciułacze szybko przejedli 
wojenne oszczędności. Na składach gro 
madzą się towary, na które nie ma na­
bywców. Nawet w  okresie świątecznym  
prasa nowojorska notowała mały ty ł­
ka ruch w sklepach i domach lowaro- 
erych.

Zwodnicza suma 40 miliardów dola­
rów oszczędności —  okazała się nie 
ogólnonarodową oszczędnością, lecz 
drobnej grupy uprzywilejowanych, któ 
ryeh nawet rozdęte potrzeby nie sta­
nowią dla rynku wartościowego po­
pytu.

Cóż należałoby zrobić, aby a niknąć 
kryzysu7 Powstrzym ać pęd w górę —  

eon, dogonić ich poziom  —  podwyżką  
p ia t. Na rynek wyatąpślmby w tedy ne­
mu sda kupna.

Republikanie jednak, reprezentanci 
wielkiego kapiiału — nic o tym nie 
chcą wiedzieć. Jak w  gorączce zm ie­
rzają do kryzysu, lansując dalszy  
wzrost cen towarowych  i usługowych, 
nie godząc się na podw yżkę płac, 
strajkującym robotnikom, grożąc usta­
wami represyjnymi.

A  w  składach rosną góry towarów, 
których masy pracujące kupić nie 
mogą.

360.000 ZŁ PREM Ii
ZA PRACE BADAWCZE

ł
Jedną z więikszych trosk naszego 

przemysłu jest sianie jeżenie do ko­
niecznego minimum ilości artykułów 
importowanych. WaJcowma metali w 
Dziedzicach w celu smniejaze-ni* fan- 
poeta aluminium hutniczego oraz wy­
korzystania Łapaeów łomu samoloto­
wego, znajdojsicego sio w dniej ilości 
ar Polsce, opracowała metodę zasto- 
eowania przetopów etopów lekkich w 
zamka aluminium hutniczego do de- 
sakaydaeji stali. Daje to znaczne o- 
•zozędnoici i pozwala na mai* jeżenie 
importu ałumimKua hutniczego e 300 
ton ro ciśnie

l a  wykonanie wezywtMcfe prac ba­
dawczych w powyższej sprawie, o*o 
oom zatrudnionym , z dyrektorem md. 
T. Niewiadomskim aa  czele, została 
przyznana jednorazowa premia do po
dafadu w wyeokodci 360.000 zł.

AKCJA SZKOLENIOWA 
RZEMIEŚLNIKÓW

Xaszą4 Naukowego Instytutu wt 
Wrocławiu powziął ostatnio szereg u 
efawał w oprawia przyspieszenia akcji 
oekoleniowej ca*aai*ś!®ików d la  po- 
izmeb wek

Równie* pcetaooiwłooo otworzyć od 
dział Instytutu w Świdnicy, gdzi* bę­
dą orgamizowan* kursy krótkotarm rao
we,- zawodowe.

jjnstytut tein posiada jud oddziały 
wf Jeleni*! Górze ł Kłodzku, gdzie 
prowadzona jedt akcja szkoleniowa.

Fabryka urządzeń .szkolnych i b iu - j sle zeznań, aresztow ani był iom. tow, 
rowycli Majewskiego w Pruszkowie ni* j Twarowski, Piotrkowi**, Grobelny, 
uległa w okresie cofania się arm ii nie J — ~ 
mieckiej z Polski najm niejszem u zni­
szczeniu—wszystkie urządzenia zostały 
nienaruszone. Stało się to dzięki na­
szym towarzyszom z PPS. którzy po­
trafili nałożycie zorganizować i prze­
prowadzić akcję sabotażową w mo­
mencie, gdy Niemcy wydali odpowie­
dnie rozkazy. Fabryka została nie­
tknięta. W spaniała maszyna parowa o 
kole rozpędowym średnicy 4,5 metra 
pracuje na „pełną parę“ i z siłą 280 
h.p., urucham ia całą produkcję fa­
bryczną. Tętno je j tłoków brzmi ry­
tmiczną pieśnią pracy.

Gdzie się tylko ruszymy wszędzie 
nasi towarzysze PPS-owcy. Pierwsi 
przybyli na miejsce , zabezpieczyli fa­
brykę przed rabunkiem  i zorganizo­
wali nowe życie tow. tow. Jaros i Pru 
sak. W ychowani w szkole PPS-ow - 
skiej, doświadczeni działacze organi­
zacyjni, potrafili zorganizować pracę.
W okresie, gdy jeszcze elektrownia 
pruszkowska była rozbita przez co­
fające się wojska niemieckie, gdy trze 
ba było dostarczyć prądu dla szpita­
la, wojska, instytucji wyższej użytecz­
ności publicznej, właśnie fabryka Ma­
jewskiego, dzięki wysiłkom tow. Rze- 
czyckiego w ykorzystała swoją maszy­
nę parow ą, dostarczając tym Instytu­
cjom światła i energii elektrycznej.

Elektrownia -pruszkowska rosiał* 
zdewastowana, bo na je j terenie nie 
było tak Ofiarnych robotników, jak i­
mi byli nasi towarzysze Brociek, Ł u- 
czakowski, Żarmowski, Skowronek.
Uniemożliwili oni Niemcom rozsadze­
nie kotłów i urządzeń.

W KONSPIRACJI
Załoga PPS-ow ska fabryki w kon­

spiracji była na terenie pow iatu war­
szawskiego jedną z ezyaniejszych. Tu 
bezpośrednio w ydawał dyspozycje i 
m iał swoją bązę -tow. W alczak, prowa 
dzący robotę na  terenie podwarszaw­
skim, tu opracowywał plany działa­
nia i otrzymywał całkow itą pomoc w 
piracy tow. T. Lipiec. Mieliśmy wśród 
robotników  Majewskiego, naszych 
członków bolesne ofiary: tow. Tuka, 
aresztow any 1 zamordowany w e ta -

Żaden z nich, mimo to rtu r zadawa­
nych przez Gestapo nie wydał towa­
rzyszy. żaden nie spowodował
„wsypy".

Zwiedzamy fabrykę. Młyny, w któ­
rych przerabia się grafit z oczyszcza­
ną specjalnie gliną pracują intensy­
wnie. Od należytego funkcjonowania 
młynów uzależniona jest wartość ca­
łej produkcji grafitu. Nadzór nad pra­
cą ich jest powierzony najodpow ie- 
dzialniejszym pracownikom, PFS-ow - 
com, tow. Grobelnemu i tow. Kaziu- 
kiewiczowi. Prowadzi nas kierownik 
działu mechanicznego, w rękach któ­
rego śą również wszystkie klucze od 
hal fabrycznych. Jest on odpowie­
dzialny za należyte utrzym anie m a­
szyn, i za utrzym anie porządku: Tow. 
Łuczakowski z dum ą dźwiga na wiel­
kim kole pęk kluczy.

Delegatem giraficzarni jest tow. W o­
żniak, kierownikiem działu, tow. Ma­
linowski. Wszędzie natrafiam y na 
naszych towarzyszy, w każdym razie 
na wszystkioh odpowiedzialnych stat- 
nowiskach.

Przem ielony grafit uplastycznia się 
na walcach, następn i*  oddaje się pod 
sztance, które w ybijają pręty różnych 
gatunków. Pręty te zalepią się gliną 
w szamotowych tyglach i wypala w 
tem peraturze 1200 stopni. W dalszym 
ciągu podlegają one oparacji przesy­
cania woskiem. W kłada się Je do sg>e- 
cjalnego zbiornika, w ytw arza się w 
nim próżnię, wypompowując powie­
trze, po czym wpuszcza się specjalnym 
otworem wosk. Wosk wsysa się w po­
ry  pręcików, wtedy w zbiorniku wy­
tw arza się etśnienie pTzez wpuszcze­
ni* powietrza z siłą 29 atm osfer. To 
ciśnienie w bija wosk w pory. Natu­
ralnie inna jest technika przy w yro­
bie ołówków kopiowych, których się 
nie wypala, tylko nasyca woskiem.

ZIEMIE ZACHODNIE DOSTAWCĄ
OkaruJ* się, te  dostawcą surowe* 

są Ziemi* Odzyskane.
Zarów s* kaolin, jak  i gttaa są 

sprowadzane s Dolnego Śląska.
Stalówkownia jest całkowicie PPSo- 

wska. Kierownikiem jest tow. Paw el-

C e n t r a l a  R y b n a  Sp.  z  o.  o.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI
WARSZAWA, GRÓJECKA I ,  t*Ł 8-66-66

zawiadamia 1*. T. KHJentelą, 6*

otw iera a dniem  Ib fa. aa. Mn Pragi f oPoMej

Hurtownię Ryb NA PRADZE
UL. MARKOWSKA J  ( i k s  d i  Komisariatu MIMeJl Kolejowej)

przyjmie dodatkową 
PRACĘ

Prow adzenie rachunkow ości sklepów, 
warsztatów  i  l  y.

Łaskaw zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń PAP, Płerackiege 11 dla i . f.

BUCHALTER
DRZEWO OPAŁOWE W SZCZAPACH

suche, w dowolnych ilościach, sprsedaje  ze składu po ał. *.560 aa
LOCO SKŁAD PRZY UL. W OLSKIEJ 163, TEL. 87-96* 

T Y M C Z A S O W Y  Z A R Z Ą D  P A Ń S T W O W Y

tonę

..Ł ti& ir i*
Z P O tK A  A m CYJM A H A M O lO W O - r O ł t M r J t C e m i

JL. J. f i o r k o u s k l
WARSZAWA, ZIELNA 49, te!. 86-118 *785

Dyrekcja Uniwersytetu Powszechnego 
T. U. R. w W arszawie

poszukuje kandydatów na stanowiska opiekunów filii Uniwer­
sytetu Powszechn. w Warszawie, wykładowców nauki o Polsce 
współczesnej, techniki pracy umysłowej, polityki, pedagogiki

społecznej. *7
Oferty: Uniwersytet Powszechny T. U. R. W-wa, Al. Róż 7.

~~‘ P R Z E T A  R G
Przemysł Chemiczny „Boruta," (pod Zarządem Pańriwo-wywj w Zęfiwrsa 

ogłusza przetarg nieograniczony na dostawę:
400 metrów kabla 8 X  96 mm* Alu na napięci* 8 kV.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „oferta na doetawę kabla 
należy składać w W ydziale Zakupów do dnia 1 lutego 1947 r., w którym  to 
dniu o godz. '2 -e j nastąpi otw arcie o fert w obecności zainteresowanych 
osób 1 przedstawicieli f-*ny „Boruta".

Firm a zastrzega sobie prawo nie przyjęcia ofert be* podania przyczyn 
•r*a  wybór ofere* ta be* względu na cenę. *812

eiyńaki. Taśmę, i  której wybija się 
stalówki dostarczyli nam towarzysze 
z Górnego śląska.

Ptócz mechanicznego kształtowania 
stalówek, przeprowadza się tę czyn­
ność również i ręcznie. Zatrudnione 
przy tej pracy są nasze towarzyszki. 
Największą sumiennością wyk Szały
się tow. Kusak Jadwiga i Kosińska Bo 
gusława. Niezwykle ważną pracę, wy­
m agającą dużej sumienności — harto­
wania, prowadzi tow, St. Kiliński, 
brygadzista.

Nie będziemy opisywali dziś dal­
szych czynności. Mamy nadzieję, że 
tow. Gawryszewskl i tow. Szymański, 
którzy prowadzą ten dział nam  wyba­
czą. Wybaczą nutu i inni towarzysze, 
że o ich ciężkiej pracy dziś nie napi­
szemy i tow. W asiak i tow. Żannow- 
ski. Lec* ni* starczyłaby na pewno w 
Polsce papieru, by opisać to co n*3i 
towarzysze PPS-ow cy robią, by 
wzmóc wytwórczość, aby odbudować 
kraj.

OŚRODEK OPIEK}

Należy jeszcze wspomnieć o wzoro­
wo urządzonym ośirodku opieki nad 
matką i dzieckiem. Ośrodek ma pod 
swoją opieką 14 emerytów, ora* 768 
członków rodzin, którzy otrzym ują 
całkowitą opiekę 1 zabezpieczenie. Kie 
rowniczką Ośrodka jest dzielna 1 ener 
giezna tow. M aria Malinowska. Nale­
ży też wspomnieć o bibliotece, która 
posiada Już 100 książek, a będąeej 
dziełem naszych towarzyszy. Bibliote­
ka jest prowadzona p rze i tow. Ga­
wry szewek i ego. W reszcie orkiestra ro 
botnieza w 99 pro*, jest orkiestrą 
PPS-owską.

Stosunki między Radą Zakładową, 
Komitetem, a dyrekcją są nadzwyczaj 
miłe I sympatyczne. Dyr. Majewski, 
dyr. Zaborski, w ykazują pełne zrozu­
mienie dzisiejszej rzeczywistości. Na­
turalnie dyr. Bugajski, jako nas* czło­
nek, również daje w tę współpracę 
wielki wkład.

Charakterystyczny by! moment, gdy 
dyr. Majewski pokazał z dumą stos 
cegieł, oświadczając, że cegły t* są 
przeznaczone na budowę domu kultu­
ry robotniczej.

W  poniedziałek nastąpi nroezyste 
wręczenie tow. Szsralbesnu 60 tniliono 
wego ołówka w yprodukowanego przez 
fabrykę, oraz przekazanie fabryki 
spółdzielni „Społem". Dzieło PPS-ow - 
skle zostanie ukoronow ane tym  aktem. 
Dzieło, któr* jest Jednym a ogniw 
wspaniałego łańcuch* pracy naszej 
nad odbudową kraju , nad podniesie­
niem dobrobytu szerokich mas praeu- 
jącyoh.

JERZY GERO

m
łyżwiarskie mistrzostwa stolicy

rozpoczęły się w dniu wczorajszym
W czoraj rozpoczęły sćę w W arsza­

wie pierwsz* powojenne okręgowe mi­
strzostw a ły iw iir tó ie  w jeździ* figuro 
wej i szybkiej.

Zawody pań w jeździe figurowej 
straciły  wiele na atrakcyjności z  po-, 
wodu nieobecności mistrzyni i wicemi- 
strzyni Polski sióstr Dąbrowskich, z 
których jedna wyjechała służbowo za 
granicę, donga w ostatnich dniach za­
chorowała. Na starcie stanęły tylko 
Anna Burechówma i B arbara Łaniew- 
ska. W  pierwszej części wykonanego 
wczoraj programu zawodów, Bur- 
ackówna w ykazała się lepszą techniką 
i uzyskała 10 punkt, więcej od swej ry 
walki. Łaniewek* zawodniczka rów ­
nież o wysokiej klasie zaprezentowała 
dobry etyl.

W  jeździ* szybkiej na dystansie 500 
mtr. pierwsze miejsce zają ł bezapela­
cyjnie mistrz Polski m i. Janusz K al­
barczyk w czasie 49,8 a«k. poprawiw­

szy swój czas z ostatniej niedzieli. —— 
Drugi przybył R ytter w ozawi* 52,1 
sek., 3) Kowalski w 52,1, 4) Oriscxw- 
ski 55,2 sek., 5) Jarząbek 573 sek. t u  
dny styl jazdy zaprezentował Ostrow­
ski.

tV biegu na 3000 metrów  rozegrała 
się zacięta wałka między też. K albar­
czykiem a Ryt terem, który poważnie 
zagrażał mistrzowi Polski. R ytter od 
chwili s tartu , aż do ukończenia biegu 
trzym ał się kurczowo Kalbarczyka* 
nie pozwalając mu się odsądzić. Do 
ostatniej ahwili nie było wiadomo, kto 
z ni oh zwycięży, w tyra dram atyczny®  
wyścigu. Ostatecznie pierwszy przybył 
do mety też. Kalbarczyk w czasie 
5.50,8 m., a o krok za nim R ytter w 
czasie 5.50,9 m., 31 Kowalski 5 553 
min., 4) Jarząbek 6.41 min„ 5) K albar 
ezyk Kaz. 7,01 min.

Dziś o godz. 12 dalszy ciąg zawo­
dów. Lfn.

Pierwszy dzień mistrzostw Polski 
w siatkówce żeńskiej

W piątek rozpoczęły się w Sopocie 
drugi* powojenne mistrzostwa Polski 
w siatków ce żeńskiej. Zawody rozgry­
w ają się w dwu grupach. W  grupie 
pierwszej wałczą: KKS Pomorzanin, 
W isła, HKS (Łódź) 1 Radomskie Koło 
Sporlow*, w drogiej Lechia (Gdańsk). 
AZS (W arszawa), Lublinianka ! KKS 
Olsztyn. '

W  pł*s-wBZyim'<tefei apotkały się d ru ty  
ny KKS Pomorzanin * HKS (Łódź)

G A Ś N IC E
hydronetki płynowe, planów* ora* 
gaśnice proszkow* dla Samochodów, 
m ateriałów  łatw opalnych i t  P- 

dostarcza
FABRYCZNA CENTRALA 8BYTU F .P .F . 
3818 ŁMŻ, «L Piotrkow ska 46

ROWERY
O R M O N D E

gumy, przekładni*, dynam a, pedały, 
* akcesoria.

Ceny fabryczne. 
L i r i f t S K L  J A S N A  16.

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Centrala Zaopatrzenia Przem ysłu Skórzanego w Łodzi, ot. P iotikaw - 

»ka Nr 107 ogłasza przetarg  nieograniczony na doetawę:
l) 6600 m* drzewa produkcyjnego bukowego odziomkowego w stanic 

suchym  lub  świeżym, przetartym  lub nieprzetartym . Drzewo bukowe winno 
być koloru białego o  małym  jasnym rdaenia.

J) 1600 m* drzevns produkcyjnego grabowe#* w ataid* nieprzetartym , 
suchego lub świeżego.

S) 600 m* drzewa produkcyjnego branżowego, w ataale świeżym, nle- 
p rsoU itym , * podaniem  cen loco wagon stacja załadowcza.

Drzewo powyższe musi odpow iadać wymogom technicznym I ł II klasy 
norm  określonych przez Dyrekcję Lasów Państwowych oraz w odniesieniu 
pozycji 1) i 2) winno mieć najm niej 26 cm w cienkim końcu bez kory.

O ferty pisemne z dokładnym  wyszczególnieniem oferowanych ilości oraz 
wszystkich danych składać należy w Centrałś Zaopatrzenia Przem ysłu Skó­
rzanego (Wydział Ogólny), Łódź, ul. Piotrkow ska 107 do dnia 25 stycznia 
1947 r. godz. 12-ta w kopercie zarakniętaj a napis*® „O tarta na dostawę 
drzew a produkcyjnego".

Szczegółów* Inform acje można zasięgnąć w W ydziale Techn.-Budowi 
Centrali Zaopatrzenia P. S. — Łódź, Piotrkow ska 107.

Otwarcie o fert nastąpi w biurze C. Z. P. S. przy ul. Piotrkow skiej 107 
w dołu 36 stycznia o  godz. 18-tej.

Central* Zaopatrzenia P. S. zastrzega sofcie praw o zmiany ilości drze­
wa, wyboru oferty lub uniew ażnienia przetargu całkowici* lub częściowo 
bez podania powodu.

CENTRALA ZAOPATRZENIA PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
2870

Spotikanfl z*Ac/iiczyło się zwycięstwem 
Pomorzanina 2:0 (15:13, 15:12). Wfala 
—  Radomski* Koło Sportow* 2:0.

W drugiej grupie Lechia wygrała •  
KKS O lsztyn 2:0, zad AZS Wazezawa 
pokonał* Lublin i amkę 2:1. Zawody sta ły  
na wysokim poziomie. Dzid, w niedzie­
lę nastąpią finały mistrzostw. (L in)

Ł.K.S.— Legia
Rewanżów* aawody półfinałowe •  

mistrzostwo Polski w hokeju odbędą 
się dzid o godz. 12 w południe na lo ­
dowisku Legii. Po nieznacznej przegra 
nej w Łodzi ró ż n ic #  jednej bramki, 
drużyna Legii nabrała aafanuazu i jest 
najlepszej mydli, ty® bardziej, że atak 
Zcetaml* zasilony śwśoarzezn, który 
znajduj* *lą ponoć w bardzo dobre) 
formie.

W  t«) ałrwfiS ŁJCS ma 2 punkty i  
przewagę jednej bramki. W razi* dris 
siejszego zwycięstwa Legli, cfcaozaJfay 
tylko m różnicą 2 bram ek, do finału 
waazłaby drużyna warszawska. W ynik 
osiągnięty przez Legię w Łodzi upraw  
oia do optymizmu, lecz ul* do  prz*• 
sądnego, gdyż krążek podobni* jak 
piłka nożna też jeot... okrągły. Zresztą 
zobaczymy. (L tn)

Kursy
Samochodowo -  MwŁacyklwww

Wojewódzkiego Komitetu O .M .T.UJt

Szkoła kierowców i motocyklistów 
metoda nowoczesna, wykłady teorii 
poparte są zajęciami praktycznym i 
w warsztatach szkolnych.

Do nauki jazdy używane są nowo­
czesne motocykle i  samochody oso- 
bowe i ciężarów®.

Zapisy przyjm uje kanceiarja kur­
sów, codziennie od godziny 9-ej rano 
do 6-ej wieczór w W arszawie uh 
Szwedzka 2/4.

OGŁOSZENIA DROBNE
BUCHALTERÓW bilansiatów, obeznanych 
s buch&lteri^ przebitkowa, przemysłową 
opartą na jednolitym planie kont zatrua. 
nl Zjednoczenie Przemysłu Obrabiarko, 
wego na miejscu i na wyjazd. Zgłaszać 
sle Pruszków, Siekiewicze 19. 279§

O G Ł O S Z E N I E
W DsissmAtu Ustaw Nr 73 poz. 396 z Ant* 31 grudnia 1946 sr. 

ogłoszony dekret o wyrobie, sprzedaży oraz opodatkow aniu napojów win 
nych. W edług art. 33 tego dekretu zapasy napojów winnych (wina: gronowe, 
rodzynkowe, owocowe, sztuczne, musujące, gazowane i miód pitny) w iło- 
iotach powyżej 10 butelek, Jakie w d n ia  81 grudnia 1946 r. znajdow ały ab 
na  składach poza magazynami wytwórni napojów  w innych oraz u sprze­
dawców, podlegają opodatkow aniu według odpow iedniej stawki podatkowej 
przewidzianej w wymienionym wyżej dekrecie. Izb* Skarbowa zawiadamń 
posiadaczy zapasów napojów  winnych, o  których wyżej mowa, że abowit, 
sani są w term inie do 30 stycznia 1947 r. włącznie zgłosić ie zapasy d 
opodatkow ania pisemni* w 2 egzem plarzach Rejonom Kontroli Akcyzowej 

Zapasy napojów winnych w ilości do 10 butelek mogą być sprzedawać 
baz opodatkow ania w term inie do 20 stycznia 1947 r.włącznde, po czyn: 
nlesprzedana Eość podlega zgłoszeniu Kontroli Akcyzowej w ciągu 5 dni 
calem opodatkowania.

FOTOGRAFIE 
we) wykonywa
rozolimskie 27. 
listownie.

nagrobkowe (porcelano.,
..EL.CHA.FILM” , Al. J e .  

Prowincje Informujemy 
2852

STEMPLE kauczukowe wykonywa ,,EL_ 
CKA.FILM” , 7/arBzawa, Jerozolimski* 
27. Prowincję informujemy listownie.
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ZGUBIONO legitymacje emeryta miejskim 
go na rok 1946. nazwisko Zug Michaliny, 
co niniejszym unieważniam. 2824

ZAGUBIONO: dowód osdbisty, kartę re­
jestracyjną RK.U. tymczasowe odroczeni* 
wojsk., na nazwisko Daszkiewicz Zdzi­
sław, zam. Kossów.Osada. 2823

, UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU 
! Turek i kennkartę wystawioną w gmi­

nie Przykona p. Turek. Dokumenty zgu. 
błono na terenie Cukrowni w Ziębicach, 

i  dn. 28.11.1946. 3chocki Kazimierz. 284S

I UNIEWAŻNIAM skradziony dowód kole­
jowy wydany w Częstochowie na nazwi­
sko Auzorge Cecylia 2839

Pouńatouia Spółdzielnia 
R o l n i c z o  - H a n d l o w a

S N O P ”»
uj Z am ościu

poszukuje fachoujcóuj do produkcji 
m akaronu, oraz m arm eladp  
i  su szen ia  o w o có w .

Oferty prosimy kierować pod adresem S p ó ł d z i e l n i .

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody oso. 
biste i m etryki urodzenia na nazwiska: 
świderska Halina 1 Kasprzyk Daniela.

2862

UNIEWAŻNIAM zagubione (iwa dowody
osobiste: Kiszczak Adam 1 Zofii Kiszczak 
wydane, przez Zarząd m iasta Sandomierza.

2840

TBEBSKI JAN, pracownik Powiatowego 
Urzędu Ziemskiego w Sandomierzu — o. 
głaaza o skradzeniu mu legitymacji urzęd­
niczej, wydanej przez Woj. Urząd Ziemski 
w Kielcach na 1946 r., karty  rejestracyj. 
nej. wydanej przez RKU Ostrowiec oraz 
dwóch legitymacji wydanych przez Wla. 
dzs Polskie Obozu Jeńców Murnau. Do. 
kumemty te  unieważnia się. 3847



S ir.

n  vim Uczony nie może odgradzać się od życia
Wezwanie petecmecnika CMW PPS

do spraw wyborczych
ma w ojew ód jcfw ®  w arszaw ski®

Wszyscy członkowie Partii są obo- I nym PPS, na terenie którego zamiesz- 
wiązani do zameldowania się w se- kują, celem omówienia udziału w s e ­
kretariacie powiatowym lub gmin- I cji przedwyborczej.

OMTUR w okcjl przedwyboraej
*7   l  :   TT.. i__ _.L. i ... 1 „   . \B 1 —. ś— IZ u l  !Zarządzeniem Komitetu Centralne­

go Organizacji Młodzieży TUR Om- 
turowcy w całym kraju  zostali zino- 
biliaowani od 6 bm. do akcji wybor­
czej. W tych dniach akcja osiągnęła 
punkt kulm inacyjny.

P raca omturowców polega przede 
Wszystkim na kolportow aniu przed­
wyborczych wydawnictw PPS OMTUR. 
W e wszystkich większych ośrodkach 
organizowane są młodzieżowe wiece 
przedwyborcze oraz wiece i pogadan­
ki w zakładach pracy. Nadto Omtti- 
Towcy utrzym ują służbę porządkową 
na wiecach, pełnią rolę łączników 
między poszczególnymi Komitetami i 
obsługują zgromadzeni® własnymi 
prelegentami.

Do akcji przedwyborczej zostały 
również, zmobilizowane wszystkie 
OMTUR-owe sekcje artystyczne i tea-

Tow. Stefan Swciartk
Sekretariat Dzielnicy Śródmieścia 

prosi towarzysza o przybycie na 
Dzielnicę w godzinach 16 — 19 po 
odbiór dowodów osobistych i_ pienię­
dzy

try objazdowe, M. in. T eatr Kukiełek 
w Lublinie i Kino Objazdowe w Kra­
kowie dają bądź własne przedstawie­
nia, z prelekcjam i przedwyborczy­
mi, bądź też wypełniają części a rty ­
styczne programów wieców.

W ramach akcji wydawniczej Ko­
mitet Centralny Organizacji Młodzie­
ży TUR rozkolportow ał cztery sloga­
ny przedwyborcze z hasłami OM- 
TUR-owymi, broszurę pt. „Podajemy 
sobie ręce, miliony silnych rąk" oraz 
wydał specjalne num ery przedw ybor­
cze „Młodzi idą" i ,,Przeglądu Spor­
towego".

—oOo ■' ■■

Fundusz wyborczy
Stel. Kom. PPS

Tow. LtpSńrid Edward wpSaciJ 3.000 
zł.

Ob. Matuszewski Kazimierz wpłacił 
1.0(10 Zł

Państw o Jolliot-Curie na konferencji 
z polskim  św iatem  intelektualnym

——oOo—-
KALENDARZYK ZEBRAS 

D ZIELN IC I  KÓŁ P P S .
Dnia 12 bm.

Dl. P io tra  Skargi 48, o godz. 10 rano. 
zebran ie  z refe ra tem  Tow. Salach* J ó ­
zefa.

D ZIELNICA WOŁA
Pełnom ocnik W yborczy D zielnicy u rzę­

du ję  codziennie w  godzinach od 15 do 20 
w  lokalu D zielnicy — Ogrodowa 39.41 — 
I I  P.

S ek re ta ria t D zielnicy ,1e»t czynny co­
dziennie w  godz. od 9 do 19.

D ZIELN ICA  SOLIBÓR0
Pełnom ocnik W yborczy Dzielnicy Aoll. 

bórz wzywa w szystk ich  członków Dzielni­
cy do re je s tra c ji w lokalu P a r tii, ul. 
K ossaka 10 w godz. od 8 do 12 i od 14 do 
20, w  zw iązku z pracam i w yborczym i. 
R e je s tra c ja  obow iązuje pod rygorem  p a r . 
ty jnym .

PPfi.OW CY ZAMIESZKALI
NA SA SK IEJ K Ę P IE

Pełnom ocnik do spraw wyborczych 
Dzielnicy Saska K opa w zyw a w szystkich 
tow arzyszy, zam ieszkałych n a  terenie  
Saskiej K ępy  do natychm iastow ej re je .

W dnia wcjwrajszym państwo Jol- 
liot-Cwrd*, mimo n.ątapniow cgo m ro­
zu, od rana zwiedzali W arszawę, kie­
rując swa kroili prs®d« wszystkim ku 
raiiKMB Starówki, gdzie przy u!. F re­
ta  znajdu ją  *lą ruiny domu rodzinne­
go Marii Skłodowskiej-Curie.

W godzinach popołudniowych w 
siedzibie Rady Mfójsfeiej odbyło się 
zorganizowane staraniem  Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Francuskiej 
spotkani* państwa JollSot za światem 
intelektualnym  i przedstawicielami 
społeczeństw* stolicy.

Sala w ypełniona była po brzegi. 
Obok przedstawicieli władz miejskich, 
licznego grona profesorów wyższych 
uczelni warszawskich, członków Aruba 
sady francuskiej i kolonii francuskiej 
w Warszawie, znaleźli się na konfe­
rencji liczni przedstawiciele społeczeń­
stwa warszawskiego, wśród którego na 
zwisko naszych gośoi znajduje zawsze 
żywy oddźwięk. Państwo Jolliot nie są 
bowiem dla warszawiaków jedynie 
światowej sławy uczonymi, nazwisko 
ich zw iązane jest z M arią Curde-Skło- 
dowską, rodaczką, nrodzotią w W ar­
szawie, o  której wie każde chyba 
dziecko w stolicy.

Znakomitych uczonych powitał w i- 
mieniu Tow. Przyjaźni Polsko-Franeu 
skiej, Henryk Ładów, oraz w  im ienia 
Zarządu Miasta wiceprezydent Edw. 
Strzelecki w gorących słowach wyra- 

! żając wdzięczność za przybycie do 
Tow. Szymański Roman wpłacił Polski i podkreślając silne więzy du­

chowe łączące F rancję  z naszym k ra ­
jom.

Odpowiadając na przyw itania, pierw 
sza zabrała głos Irena Jolliot-Curie ła 
m aną polszczyzną, lecz z pełnymi 
wdzięku błędami, dziękując za gorą­
ce przyjęcie, jakiego doznała w W ar­
szawie i wyrażając swą radość z m oż­
ności odwiedzenia znów Ojczyzny 
swej matki.

Następni* Fryderyk Jolliot w pię­
knym, głębokhn i w nierwyklo suge­
stywny sposób wygłoszonym referacie 
zobrazował rolę jaką m ają dzisiaj do 
spełnienia uczeni, intelektualiści, od­
krywcy, badacze. Profesor Jolliot do­
wodził, tezy swe popierając .przykła­
dem niedawno zmarłego słynnego uczo 
nogo Langevin'a, źe nie wolno uczo­
nemu zamykać »ię w swej pracy nau­
kowej, separować awej „wieży a ko­
ści słoniowej", n ie  biorąc udziału w 
żydu  społecznym i politycznym.

Intelektualiści pTacowoć winni ra ­
mię w ram ię z chłopem i z robotni­
kiem, z tymi, którzy im pracę umo­
żliwiają. W spólnie też prówudzona 
być powinna w alka o poprawieni* u- 
stroju * i warunków życia panujących 
na święcie.

Znaczny ustęp swego przemówienia 
poświęcił profesor Jolliot zagadnieniu 
sumienia i odpowiedzialności odkry­
wcy, którego zadaniem jest ni* tylko 
„tworzenie wiedzy", lecz równi** ba­
czenie dla jakich celów wiedza ta jest 
wykorzystywana.

Fryderyk Jolliot poprzedził wykład 
odczytaniem swego artykułu, napisaŁ 
nego dla pisma wydawanego w Pa­
ryżu przez Tojyarzystiyo Przyjaźni 
Polsko - Francuskiej, w którym oma­
wia tradycyjne braterstwo naszych 
dwóch narodów oraz wspólność wal­
ki, która raz jeszcze złączyła Francję 
i Polskę. Dżisiaj wspólne interesy, a 
szczególnie wspólnie obu państwom 
zagrażające niebezpieczeństwo odrodzę 
nia się Niemiec — Jeszcze silniej za­
cieśnia łączące nas więzy.

4.009 zł. wzywając do wpłaty tow. Za­
sadę Wt.

strac ji w Sekretariac ie  Dzielnicy, F ra n . 
cueka 7, godziny 16 — 20.

ZEBRANIE KOM ITETÓW  
WYBORCZYCH 

D ZIELN IC W ARSZAWSKICH 
W  poniedziałek dnia 13 sstycznla r. b.. 

o godzinie 17.ej odbędzie etę Zebranie 
K om itetów  W yborczych Dzielnic (z każ­
dej Dzielnicy 3 osoby).

szpitali
czynnych \m 
w Warszawie

'W chwali obecnej na tere­
nie Warszawy czynnych jest
13 szpitali, posiadających 4 
tysiące łóżek

W najbliższym czasie uru­
chomione zostanie Miejskie 
Sanatorium w Otwocku, któ 
re pomieści około 270 cho­
rych.

Uruchomiono całkowicie
14 ośrodków zdrowia oraz 
urząd sanitarno - obyczajo­
wy. W warszawskich ośro>dl-

kach adlrow'a funkcjonuje o- 
koło 94 różnych poradni.

Uwaga! Rusy ciąg!® pękafąi
Pogotowie przeciążone pracą

Gwałtow ni fala mtrosów spaw odo-1 Tem peratura, po chwilowej swyżca, 
wała, jak donosiliśmy, azeretf .pęknięć j znowu «ię obniżyła. A najgons** *ą 
przewodów wodociągowych. W ypadki I właśni© taki* ekokl. Niebezp leczeń- 
te  mnoii, się u* U wieźcie, a zwłaszcza j etwo ponadto d la  nur i  przewodów 
w anaź* się etal* ilość pęknięć rur 
w domach, co dowodzi braku ioh ®a- 
ibezpieczonia.

Pogotowie toohmiozn® dyr. W odocią­
gów t K analizacji je*t przeciążone 
pracą, działając stała w terenie po 24 
godziny bez przerwy, wzywam* wie­
lokrotnie w ciągu dołby.

stwarza odwilż, która prizecień sstMŚ 
nadejść.

K to nie zabezpieczy! jeazce* w do­
mach na zimę rur, przewodów wodo­
ciągowych i wodomierzy, niech to  nie­
zwłoczni® uczyni. Jest to  słuszny 1 
gorący apel inspekcji wodociągów •*— 
podyktowany troską o mieszkańców-

Ziemia lubelska stolicy
Ziemia lubelska mimo _ 

zniszczeń wojennych chętnie spieszy z 
pomocą zrujnowanej Warszawie.

Do Wojewódzkiego Komitetu Odbu­
dowy Stolicy w Lublinie wpłynęło 
ofiar na ok. 3.500.000 zł. Rzeczywiste 
wyniki świadczeń są jednali znacznie 
wyższe, bowiem szereg Komitetów te ­
renowych zebrane sumy wysyła bez­
pośrednio do Warszawy.
' Spośród różnych sfer społecznych 
lubelazczyzny najoflarniejszym f oka-

poważnyoii I zali etę dotychcza* przedstawkde^o
handlu, których udział sięga 30%. Óru 
gi« miejsce zajm uje nauczycielstwo i 
uczniowie —  20%. U d z ia ł rolników 1 
rzemieślników -jest mniej w ięce j jedna 
kawy — po 15%.

Pissaiilli, aż do siatko.
H is to r ia  i m i l i o n a  z ( .  d l a  Z . O . M - u .

Pracownicy Przemyślu 
Skórzanego

Zw. Zaw. Robotników i Pracow ni­
ków Przem. Skórzrńiego — W arszawa 
zawiadamia, iż w niedzielę 12 bm. w 
sali konferencyjnej Rady Zw. Zsw. ul. 
Nowy Zjazd 1 (IV piętro) odbędzie się 
Nadzw. Zgromadzenie Członków Zwią­
zku Skórzanego z porządkiem dzien­
nym; referat dyr. Gimn. Skórzanego, 
■występy artystów, film.

Początek g. 10. Wolny wstęp dla 
członków rodzin.

Listopadowa ub. roku śnieżyca i 
polężne z kolei błoto, w którym brnę 
iiśmy po kostki — wiele jak  parnię-, 
tamy, popsuła nam  krwi. Całe roz­
goryczenie wylało się no ZOM. Co ro­
bi ZOM? Dlaczego nie usuwa śniegu? 
— urągali warszawiacy. Sprawa, słu­
sznie zresztą, nabrała takiego rozgło­
su, że zainteresowało się nią aż Mini­
sterstwo Odbudowy. Nu specjalnej 
konferencji poświęconej temu zaga­
dnieniu, po stwierdzeniu, że w ZOM-ie 
brak sprzętu, uchwalono pizyznać na 
te cele 1 mil. zł.; odpowiednie komu­
nikaty o te j decyzji zamieściła prasa.

MILION IDZIE.*

Decyzja zapadła 22 listopada i od 
tej pory milion odbywa... drogę u- 
rzędową: przez Biura zakładów uży­
teczności publicznej, przez wpdz. pla­
now ania gospodarczego BOS-u- 
musi wpłynąć do kasy Zarządu Miej­
skiego. Do wczoraj milion jednak je-

f.« wifi Miiisferstwi liiiiiikasllf
Chcę po ruszyć  n a  la m a c h  p ism a 

sp raw ę , żyw o obchodzącą  każdego  
ob y w ate la , a  m ianow icie , sp raw ę 
P orządków  n a  P . K . P . T ym bar- 
dziej, że ja k o  s tu d e n t w ra c a ją c y  z 
fe r ii  św ią tecznych  n a  b ile t zniżko­
w y i u trz y m u ją c y  się ze s ty p en ­
dium , n ie  je s te m  w  m ożności sza lo ­
w ać  se tk a m i z ło tych  n a  sk u te k  n ie ­
d b a ls tw a  u rzędn ików  P . K . P., czy 
też  n ie  zo rien to w an ia  się  w e w ła ­
snych  in s tru k c ja c h .

D la  p rz y k ła d u  p o d a ję  au ten ty ez  
ny w ypadek , który sam przeżyłem. 
Wielu pasażerów, a między nimi 1 

biorąc połączenie na W arszaw ę 
w  Działdowie d n ia  10. I. 47 z po­
ciągów zwykłych na pociąg  po­
spieszny E l b l ą g — Warszawa, zgłosi-2 © os y c i a
Im.  Poligraficznego

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Przem. Po 
ligraficznego zawiadam ia, iż w dniu 
14 b. m. o godz. 16-ej w stołówce 
C.ZPZG ul. Slupc-cka 2-a odbędzie się 
zebranie pracow ników  adm inistracyj­
nych, zatrudnionych w przemyśle po­
ligraficznym. Sprawy b. ważne. Obec­
ność yzszystkich konieczna.

Iiśm y s ię  do  k a s je ra  w  D ziałdow ie, 
żeby w ykup ić  d o p ła ty  n a  pociąg  po 
śpieszmy. O trzy m a liśm y  odpow iedź, 
iż w ed le  in s tru k c ji, k tó r ą  n am  
przez ok ien k o  k a s je r  z ad em o n stro ­
w ał, d o p ła t k a s a  n ie  sp rzeda je , a  
tak o w e m ożna  n ab y ć  u k o n d u k to ra  
w  pociągu.

.N iestety , w  d rodze  sp o tk a ła  n a s  
n iep rzy jem ność , a  d la  m ożliw ości 
finansow ych , n ie k tó ry c h  z  n a s  dość 
pow ażna  s t r a ta  p ien iężna . B ow iem  
k o n tro le r, u  k tó re g o śm y  zg łosili po 
lecen ie  k a s je ra , ośw iadczył, iż on 
m a  Inne za rząd zen ia  i  d o p ła tę  n a le ­
ży w ykup ić  w  k a s ie  (w ed le  in n e j 
znów  in s tru k c ji) .  K o n tro le r  z ażąd a ł 
zap ła ty  p o d w ó jn e j' bo  176 zł. Cod 
D złałddw a do W arszaw y ). N iek tó ­
rej! z n a s  zap łac ili po p a rę  zło tych  
w ięcej, pon iew aż k o n tro le r  o k a z a ł 
się Jn iecfrbbiazgow ym " 1 n5e P °s ia ' 
d a ł re sz ty  do  w ydan ia .

Zachodzi p y tan ie , k to  .ponosi w i­
nę  i czv  postępow an ie  ta k ie  n ie  
p rzynosi u jm y  po lsk iem u  k o le ja rzo ­
wi.

B roszę z a ty m  w  im ien iu  pokrzyw  
dzonych, ażeby M in is te rs tw o  K om u 
n ik ac ji w y ja śn iło  tę  sy tu ac ję .

Józef Pvzybyiovislci, W a r s z a w a .

szcze nis -wpłynął pod adresem tego 
dla którego, był przeznaczony.

Dyrekcja .ZOMu, do której zwróci­
liśmy się -w tej sprawie, bezradnie 
roakłada ręce: czekamy... Aby je­
dnak nie było zaskoczenia rozpisuje 
przetarg na dostawę narzędzi, które 
mają być kupione za ów właśnie m i­
lion. Chodzi tu o łopaty, skrobaczki, 
spychaezki, miotły itp.

Niestety — realizacji tej koncepcji 
grozi nowe niebezpieczeństwo, W wy 
padku, gdy milion dojdzie i trzeba 
będzie kupić — decyzja musi być za­
twierdzona przez: l l  Biuro kontroli 
Stoł. R. N., 2) Szefa Resortu Przed­
siębiorstw Przemysłowych, 3) Biuro 
Praw ne Z. M-, 4) Komisję Kontroli
Przedsięb. Przemysł., 5) W iceprezy­
denta Miasta — szefa odpowiedniego 
resortu.

Przy przyśpieszonym nawet tempie 
załatwienia sprawy — liczyć tu nale­
ży tak ie  na „dobry" miesiąc.

POGODA ZMIENNA JEST .

Tego -rodzaju tem po sałatwiania 
palących pokrzab nroźs okaza* 314 
dość ryzykowne, tymbardxiej, że już 
niedługo, możemy sięj przecież spo­
dziewać obfitych opadów. Z urugtcj 
wrony wiemy ■ te  sytuacja ZOMu nie 
jest do pozazdroszczenia.

Nie zamierzamy tu wcale występo­
wać w obronie tej instytucji — no­
tujemy tylko fakty.

— któraby popraw iła warunki cze­
kają  pracownicy ZOMu od listopada.

A przecież nieomal wszyscy pra­
cują na „świeżym" powietrzu nie 
tylko bez kożucha ale i bez ciepłego 
ubrania.’

MNIEJ KONFERENCJI,
Śniegi mogą spaść. Ponura listopa- 

.dowa plucha może się powtórzyć. 
Naszą powinnością jest sygnalizować 
sytuację, na którą lekarstwem są nie 
konferencje i komunikaty, alo przy­
znane kredyty — wpływające natych­
miast, tam, gdzie są potrzebne.

Nie ma zresztą konieczności szuka­
nia dróg wyjścia aż w konferencjach 
m inisterialnych, jeżeli istnieje budżet 
nadzwyczajny Zarządu Miejskiego. O 
ile -wiemy, śą  tam  pozycje, które w 
skromnych wprawdzie rozm iarach 
przew idują (bo przewidywać powin­
ny) taki® nadzwyczajne wydatki.

W  listopadzie był gwałt,- powstało 
więc, i słusznie, dużo hałasu. Dwa 
ostatnie miesiące były na  szczęści* 
spokojniejsze. Był tylko snróz — 
śnieg oszczędzał Warszawę. Al® przez 
te dwa miesiące, sygnalizujemy — do 
dziś dnisr nie arobiono nic by m ia­
sto zabezpieczyć nr. wypadek więk­
szych opadów.

Będzie większy śnieg, będziemy w
nim znowu brodzić po kostki, (nie 
daj Boże odwilż!) — i  trzeba będzie 
znów zwoływać konferencję...

(fte)
C1EN DAWNEJ ŚWIETNOŚCI.

2000 stałych pracowników liczył 
ZOM przed wojną. Dziś ma ich 1000. 
Na okres zimowy mobilizowano .10 ty­
sięczną armię pomocniczą. Dziś anga­
żuje się 200 ludzi—tylu właśnie ilu 
przed tym ruszało na jedną ulicę Mar­
szałkowską. Z potężnego taboru mato 
rowego pozostało -40 aui. Do godz. 10 
rano trzeba js  rozgrzewać, gdyż ^a 
szopę prowizoryczną, którą buduje 
się od listopada ub. r. „Agri!" nie 
może jakoś dostarczyć drzewa (ko­
lejka, hierarchia potrzeb, droga u- 
rzędowa...) Garaże Zaś ZOM-u przy ul. 
Madalińskicgo — zajęła pewna insty­
tucja .i' obiecuje je zwolnić... za rok!

W kmieciach, gnijących resztkach, 
fekaliach pracują robotnicy ZOMu— 
bez odpowiednich uibrań roboczych, 
bez butów, bez możliwości korzysta­
nia z łaźni, bez • odpowiedniego przy­
działu mydła, którego w tych w arun­
kach potrzeba więcej niż gdzie in ­
dziej.

Nie jest to praca efektowna, jest 
raczej niemiła i niemile też opłaca­
na. Na realizację umowy zbiorowej

iBrsi.zebreiiMśczyty
UWAGA AKADEMICY

Koło Akademickie Zw. Uczestników 
W alki Zbrojnej o Niepodległość i De­
m okrację zawiadamia swych członków

sympatyków, że w niedzielę 12 bm. 
o g. 10-ej w lokalu Związku, ul. Jasna 
17, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków Kota. Członków i sympatyków 
prosimy o punktualne przybycie. Spra 
wy ważną. %

WIEŚ I ELEKTRYCZNOŚĆ

Slow. Elektryków Polskich urządza' 
we wtorek, 14 bm. g. 16, w gmachu 
Urzędu Telekomunikacyjnego ptzy ul. 
Nowogrodzkiej 45, XII p., zebranie od­
czytowe.

Dyr. ind. Z. Jung mówić będzie na 
temat: „Elektryfikacja wsi od strony 
zakładu Energetycznego", zaś inż. Wł. 
Fełhorski — „Elektryfikacja wsi jako 
zagadnienie społeczne".

Wstęp wolny.

Frontalny atak 
n r a u  sia Warsiawą

W czoraj, podczas gdy w całej Pol­
sce Poiov.-a.Ti3 niewielki mróz (m. in. 
w Zakopanem zaledwie —4 et., na 
Kasprowym —6 st., na wybrzeżu 6 
sf.j, w W arszawie termometr pokazy­
wał w nocy —  23 st, poniżej zera, 
w ciągu dnia — 17 st.

Na-wot PIHM . nie umiał dokładnie 
rozsupłać tej zagadki j  wytłun?ac*yć 
uporu zimnych fal powietrza, k tó ­
re jak w „kotle" atakowały uparcie 
wyłącznie stolicę.

W W arszawie było pogodnie, reszta 
k raju  miała zachmurzenia i śnieg.

Dzisiejsze nasilenie mrozu w » War- 
szawie jast również załeżne od za­
chmurzenia. Jeóli go nie będzie, mróz 
może dojść nawet do 20 «t.

Posiedzenie
spraw ozdaw ca:®

Rgd Dzielnicowych
- Dziś, w niedzielę, 12 bm w Domu 

Kultury Robotniczej na Żoliborzu, pl. 
Inwalidów 10. o godz. 10-te), odbę­
dzie cię pierwsze publiczne, sprawo­
zdawcze posiedzenie Dzielnicowej R a­
dy Narodowej W arszawa - Północ.

Jednocześnie podobne posiedzenie 
ma Dzielnicowa Rada Narodowa W ar­
szawa - Zachód o godz. 12-ej w sali 
szkoły powszechnej, , .przy id. Bema 
76.

W« wtorek, 14 bm. posiedzenie R a­
dy Dzielnicowej W arszawa-Śródmie­
ście o  goda 17-®j wr kici© „Stylowy", 
ul. M arszałkowska 121, W ejści* bez­
płatne.

Ha Ptmązkacli
spMisą bohaterowie

14 bm. o godz, 8-ej, staraniem  Ko­
mitetu Ekshumacyjnego ped odcinka 
„Gozdawa" cdbędr.a się nabożeństwo 
żałobne za poległych powstańców gru­
py „Gozdawa" oraz zbiorowy pogrzeb 
z  honorami wojskowymi z  kościoła 
0 0 .  Kapucynów na cmentarz wojsko­
wy n* Powązkach.

M. im. zostaną pochowana zwłoki u- 
talentowanego poety, Krzysztofa B a­
czyńskiego („Krzysztof"), który  w al­
cząc w grupie „Gozdawy", na „Redu­
cie Ratusza", zginął bohaterską śm ier­
cią w pierwszych tygodniach powsta­
nia.

TKATB PO LSK I (K arasia  2):
N iedziela — godz. 14,30 Papug® . 

God*. 18,00 „Szkota Obmowy” .
TEA TR MUZYCZNO-OPEROWY (M ar

S z a t k o w s k a  18) o godz. 14 i  18 „Uczeń 
d iab ła).

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz 18,00 „S u b re tk a”  Devala.

TEATR POW SZECHNY (Zamojskiego 
20) o 'g o d z . 18.00 „D w a te a try ”  SzarJaw . 
skiego.

TEATR „JASKÓŁKA”  (M arszałkowska 
fi<5) • godz. 15 — „Z apraszam y n a  wese. 
le” • godz 18 „M ai pognębiony” M olero . 
godz. 20.15 „ Ju ż  n igdy  n ie sktam ie .

TEA TR STUDIO (K arow a): „W  m ałyra 
dom ku” .

PR A S K I TE ATK R E W II (Zygm untow-
h '  t , „N ajn

niedziele I
ijmilszaska  8 ): wesoła rew ia  pt.

gw iazdka” godz. 17 i 19. W 
św is ta  15, 17, 18.

KUKUŁKA K LUB SATYRYKÓW (w 
kaw iarn i „R eduta*’, Nowy Świat 8 ): c .’ 
dziennie o godz. 19.00 „K yujk t anod 
chotnki” .

- • T SA T B  „ST U D IO " .-
(w tin 's przed-. y b o re « )

W  dniu  17 i 18 bm . w  T eatrze  „S tud io" 
p rzedstaw ien ia zam knięte, całkowicie w y . 
przedane.

D nta 19 bm . te a tr  nieczynny.

CH O PIN  I  PIKfiNI PO LSK IE
Dziś, w  niedziele, o godz. 16 w *all Min, 

O dbudow y (Al. S ta lina  38), odbędzie »J© 
koncert pośw ięcany muzyce i pieśni po i.
skiej,Udżial b io rą: M aria DreW nlakdwna <50 

! p rań ), Tadeusz W itusk i (fo rtep ian). A.
k o m p an io w ać  bed zie  P ro f. J e r z y  L e ie ld .

W  program ie u tw ory  Chopinr. M oniusz­
ki, Karłowicza, Opieóakiego Szopsluego. 
Paderew skiego. Szymanowskiego, M araa, 
W iecho wlcza.

W IE L K I KONCERT W ROMIE 
W  niedziel* 12 b. m , godz. 11.30 ZASP 

organizuj* W ielki Kjoncert P opularny. 
Udział b io rą : o rk iestra  taneczna P o l­
skiego R ad ia  z J .  K ow a^w skfi. Czar. 
neckim , chór C zejanda oraz so liści. N. 
Andrycz. J .  Rom anów na. K. Luo.eńsiia, 
E. D rabik.W itkow ska, Bulat-M ironowicz, 
M. Fogg, J- Golferd. A. Jakeztaa i tn. 
A kom paniam ent Cz. Aniołkiewicz.

Dochód n a  najb iedniejszych oraz wdowy 
i sie ro ty  po członkach „A SP . ^Przedsprze­
daż biletów  w firm ie „M elodia , Nowo­
grodzka ró g  M arszałkow skiej.c u m

18.KiNfs PALADIUM”  (ul. Z łota 5): 
ltazane p io se n k i1. Pocz. seansów :

15KINO ’ .fl'TLA N TIC ”  (Chm ielna |3 > : 
„Zakazane p iosenk i" . Pocz. seansów . 12.30,

15k l 1NO°’,,PO LPN IA ’’ (Marszałkov.-ska 56): 
„Zakazane piosenki” . Pocz. seansów : 18.

15KIŃQ8, f,STYLOWY’’ ' (M arsza łk o w sk a  
112)- .Zakazane piosenki . Pocz. sean­
s ó w  11 13.30 16. 18.30, 21.

K IN O  „SY REN A ” (P raga , In ły n isrsk *
4: „Zaczarow any kw iat” . . :

KINO „TĘCZA”  (żolibórz, Suzina 4)

''K°IdNOUtOnW IATOW E (Solibórz. PI... In, 
w attdów  10): „M eksyk” .

Bilety ulgowe w przedsprzedaży u - 
członków związków zawodowych orgaul. 
zacji m łodzieżowych 1 w ojska do naov^ 
ci a  w Radzie Związków, Nowy ^jazd l.

P a  R T P D
Pracownicy Kos®i»ariatij dla 

tłpraw sprzęta, bud. w dum ^mie- 
, dyr. ,wiś, A. Wo!odk('«w3cza 
 ̂ 5.000'ał.
j Tow. Pol S te ll i  zamiast ży­
czeń noworocznych 1000 z!. 

Ob. Andrzejewski 1.000 z?. 
Ob. Szosłukowski i  000 2?. 
Ob. Biizocwski 1.009 z,}„

Ob. C5eplak i.090 at.

3

uy RABIC
PO N IED ZIA ŁEK , 13 STYCZNIA

6.00 Sygn. czasu, 6.05 Dzień, p o ra n n i. 
6.30 Muz poranna. 7.05 M uzyka. 7.40 ł.tu. 
zyka. 12.35 Arie polskie. 13.03 M in. o - 
dowa. 15.30 Skra. teenn. lfOO Damr... 
popoł. 17.10 K oncert Małej Ork. P. 
10.00,R ecital fortep. 18.30 N auką, przy gt.. 
śn iku . 19.15 Muz. dla w szystktęh. „O.Oy 
Przem ów ienie m in istra  Rzędu Jednośtf 
N arodow ej. 20.15 Dzień, wiacs. 80-25 Roz. 
mowa z gen. Zawadzkim, wojewoda ślą . 
skim  na  tem at: „SJąsk przed w yborąnii” 
20.35 Sylw etki współczesnych komp po).
3kich.

W A R S Z A W A  I I  
14.02 M uzyka. 14.15 A rie i pieśm  kolo 

raturow o. 14.53 Muz. rozryw kow a 18.42 
K oncert życzeń- 19.25 Recital fortel 12 Gf 
K oncert sym foniczny.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  N:
PRENUMJBBATA M IE SIĘ C Z N A  60 Z Ł

, .  Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł,
Ogłoszenie d rocn* nandiow e po 16 ^  ^  tekście redakcyjnym  CO zi.
za w yraz Reklamow e 1 mm azeeokoścl 1 S żP ^ ta  40 zł w  odpowie.
T łustym  druitiem  100 proc. drożej, za te rra in o .,y  d ru „  og 
<Sa.

a  S D A G U J E Ł 0 U I T 8 T B—1798®

. ..  , . . . .  , cidd2 w W arszawie, A! Isrozo iim skit 625 :■-! *18 -c;
OGŁOSZENIA PRZYJ Id l) JŁ : C*ttr t-iu ro  Oaf., t „ t  «ku-o i  wyrobam i crtystw cjB ym l M arszałkowska 1 - ! i,r*wn.,wo*j ’op
orsz jego A gentury: Ai. Jerozolim skie ^  p ^ n , Fułwsltó •  kslecarnlo  .jAwiatowld' Zgoda (1 - «*.„!=
z m at. pism.. Puław ska K> -  ..OKA13S . »kf*P z. m si Ł«™* f u’ A  ^  .  i-bisi!. <swir.:*»w><r P ru ro  m |  -•.*:.»
tow ta” . Sollbora Mlckiewtcaa SI -  « ' « § ; z mSt o t o  W i t o  V * ’W V r«sow a -  Biuro •ląh.szaó i-o:, W , «szkła i po ro . Grochowska 218 -  M. Fi.io.ek, sklep z met. pism ., iroisna o e  A-rt.Ikown 7 M*r»>,«łU..wska 42 N. w  - - < t .  ■,;»(

7 Ł  49. fS*dzl^iłń*°isa?et i^F^Im w alV dflS 'lSoU burzT: I V

S '. a ' ?a:  f f m T t o S S r - X  ' l  -  i ' i V v  i  6Bjyro Ogłoazftrt -  Teofil P ie t r^ ie k .  W erszłtyw Wspólna. 50. ciel. isoiyorvs-uuo ..........  .......
Spółdzićhiia P racy  K olporterów  ,,E x p ress"  BaazyńsIiĄ 3..A, Targowa oJ.  ̂    ... ,T. rT..ll ,, L —r -T r. ^ -----------   .

m klt& em  Spółdsłelai Wyd«wnie«e.j .WIEDZA” SpćidftalBi Wy*»wn'.«**j - - -R^.-



Film aa całym swiecie (IV)

Od roku 1916 do wynalazku 
filmu dźwiękowego (1928) 
Hollywood było bezsprzecznym 
penem rynków filmowych świa­
ta. W prowadzenie dialogów do 
Mmu zahamowało co prawda 
w pewnym stopniu eksport f i ­
rnów z Ameryki i dało podnie­
tę do popierania produkcji ro­
dź mej w każdym pr ós rwie. 
F^m, będąc przemysłem bar­
dzo dochodowym, wymaga jed*- 
nak potężnego aparatu. Koszty 
budowy nowego centrum f i- 
mowego były i są olbrzymie, 
przeto nie każde p a ń 'two mo­
gło sobie na to pozwolić. T o‘eż 
filmy am erykańskie z powoda e- 
niem  konkurowały z produkcją 
rodzm ą nawet w knajach tak  
wyr oko stojących pod wzglę­
dem kultury filmowej — jak 
Francja. /

iAmeryka łac ńska była do o- 
stałniej wojny zupełnie opano­
wani* przez lak zwanych „ośmiu 
-wielkich" czyli osiem głównych 
hollywoodzkich w yV órn  fil­
mowych. Od' pe-wnego czasu sy­
tuacja ta  u leg i gwałtownej 
zm anie i grozi nawet powolne­
mu i konsekwentnem u wycofa­
niu filmów „made in USA" z 
rynków Ameryki Połudn owej, 
o ile mr.gnaci Hollywood nie 
wymyślą nowej recepty dla

MEKSYK contra U.S.A.!
*

Walka o rynki zbyto w Południowe] Ameryce

ocIzocW ł 
G los kieszeni

to najlepszy tenor 
i najlepszy kupiec

Ruch statków 
na Tamizie 
pod Londynem

wzmożenia atrakcyjność; swych 
filmów na tym. rynku.

Pierwsza kontra 
Argentyny

Argentyna, kraj faszyzujący 
zaczął pierwszy stawiać warun­
ki producentom holly woodz 
k m. Do dizisiaj cna ekranach te ­
go kraju nie wyświetlano f Imu 
„Dyktator" C haplna, nie ze 
względu na brak  stosunków 
handlowych, tylko na skutek 
zakazu cenzury. „Przyjaciele 
Argentyny zostali w tym filmie 
ośmieszeni w sposób ubl żający 
wybitnym mężom stamu", — oto 
oficjalne oświadczenie. Tymi
„mężami stirjnu" są jak wiadomo 
■HTler i Mussolini. Ta sama
cenzura nie wpuściła antyhitle­
rowskiego filmu „Uśmiech idio­
ty", ,,P ęć grobów na drodze do 
Cairo" oraz „Hitler i jego ki - 
ka“ . Ponieważ filmy te  nakręci­
ły różne wytwórnie am erykań­
skie, ogólne stosunki są bardzo 
naprężone i ma ekranach A r­
gentyny ' pojawiają się coraz
częśdej filmy produkcji rodzi 
mej. bardziej życzliwej ustrojo­
wi faszystowskiemu...

W cżasie wojny Argentyna, 
produkowała niemal 80 pełno­
metrażowych filmów rocznie, 
które miały dość szeroki teren 
eksploatacyjny (kraj posada  
1000 kin) oraz były sprzedawa­
ne głównie db Chile ; B rszylil 
Produkcji Stanów Zjednoczo­
nych Argentyna właściwie jed­
nak mię zagraża, gdyż f i  my te 
o nastawieniu an ty demokraty- 

| cznym nie spotykają s ę z wiel- 
I k m wzięciem, toteż Hollywood 
i w istoć e nie straciło jeszcze 
]• Tynku południowo-amerykań­

skiego.

Brazylia kra] puryłański

Produkcja flmoiwa Brazylia 
znajduje się na raz1-e na bardzo 
niskim szczeblu tecbn czn ,rri i 
artystycznym, mimo, że całe 
wyposażenie ateliers i laborato- 
r ów składa się z pierwszorzęd­
nych materiałów amerykań­
skich. Ten największy pod.’ 
względem terytorium kraj Anie

ryki Południowej produkuje za- najpotężniejszym przemysłem 
ledwie 5%  filmów wyświetla-! Ameryki (po St. Zjednoczo­
nych n® krajowych ekranach,! mych) |  zajmuje niewiarygodne 
podczas gdy filmy Stanó w Zje-j 5 miejsce pod względem ilość? 
ćmoc zornych wypełniają 90% , produkowanych rocznie filmów 
•seansów. Istnieje tylko jedno!— na świecie! 
zastrzeżenie: f irny mus .ą być] p rodukcja filmowa w Meksy- 
mora.ne. Zbyt gwaitowne s :e - jku z n,aj;(uje się wzorem amery- 
ny pocałunków sceny rf.zgry-j kaósk;m w kach pTywa.tnych. 
wające s.? w domach gry, w Powodu,jc to waiikę konkuren- 
melmach, w podgrzanych kn,?rj . . se . p,ro; ukcj na­
pach, wreszcie gorszące _ sceny iom aTlyStyczny
w kościołach są jaknaio trzejj . s{ W d ? 0  niejei;-lnolity Istnieją 
zabronione. j trzy w d k  e firmy: „Clara Film

Brazylia jest jedynym krajem] Munidflales ,  ̂ „Cr<W3 Produc- 
ma świec e, w  którym zdaWko- Bones'1 1 „F lmex . Każda _ z 
wy n«pis „f Im cła mł>ńz:eży Uych firm produkuje eomjmnJej 
w z b r o n io n y je s l  osiro p r z e - j 25 — 30 O mów rocznie, F Imy 

rrzegany przez spec ja nych! m eksykańskie niekonieczne o-
wy wiadowców policji Filmy 
francusk e, które na ogół od­
znaczają ‘się niemoralną, cięż­
ką aimoi ferą, bywają doz waja-

bierają sobie za temat Meksyk, 
jego historię czy też wyc nek 
życia współczesnego. Przećiw- 
n ę ,  najczęściej eą to imitacje 

Tie dla dorosłych od lat 20. J a k j'amerykańskich filmów tanecz- 
w adomo m łodrież stanowi 75% j nych 1 kryminalnych, imitacje 
publiczności sal kinowych,j zresztą straszne. Prawdziwą 
przeto filmy francuskie me m a-i wartość mają właśnie te fdmy, 
ją powodzenia kasowego szyb- któTe mówią o meksykańsk eh

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
ni Starachowicach

zakupią parowozy wąskotorowe dwu lub trójosiowe dla 
toru o rozpiętości szyn 75 cm. w stanie gotowym do użyt­
ku, wzgj. wymagającym niewielkiego remontu.

Szczegółowe oferty wraz z opisem parowozów, poda­
niem ceny, stanu zużycia, warunków płatności i t. p. na­
leży kierować pocztę, pod adresem Zakładów.
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ko schodzą z ekranów.

Meksykańska ofensywa

Z różnych więc względów 
wielk e kraje \m eryk i Połud- 

.niowej nie zagaszają hegemonii 
Hollywood. Kraje m iłe  n e 
wchodzą tu w ogolę w rachubę 
Urugwaj posadai np. imponują­
cą liczbę: «ie:m  u kin!

Niailomiart w 'rneryce Środ­
kowej, dosłownie tuż pod bo­
kiem Hollywood w yrasta groź­
ny konkurent, przed którym 
iweząchwiani -,v swej pewność1 
producenci amerykańscy zrcry- 
uają ostatn 'o czuć respekt.

Trzeba zaznaczyć, że Holly­
wood wisem e dlatego powsta­
ło pod Los Angeles, a nie gdzie 
inrtziej, że leży w centrum naj­
łagodniejszego klim atu świata, 
gdz e deszcz prreryw a zdjęcia 
plenerowe jedynie 12 — 20 ra­
zy do roku, a  i w tych dniach 
nie pada przez cały czas.

Meksyk leży bardziej na po­
łudnie i podlega większym waha 
niom tem peratury, lecz ogólnie 
biorąc i tam klimat jest &oskona 
ły, a  słońce pred.eitvRuie len 
kraj ćlo wielk ch filmów ple­
nerowych. które zawsze nai- 
więcdj radować będą oczy pu­
bliczności.

Wartość produkcji 
meksykańskiej

Wres zcie Meksyk posiada tę 
wyższość, że nakręca filmy w 
języku h-szp:.ńsk m, używanym 
w całej Ameryce Łacińck ej, ro­
zumianym równie dobrze w Pa­
namie jak i w  Boliwii. Dr ęki 
tym dwu plusom, m eksykańsk’- 
przemysł filmowy je&t dzisiaj

obyczajach i przepięknym folk­
lorze.

Wiele gwiazd m eksykań­
skich, którym  Hollywood n e 
dało odpowiedniego pola do po­
pisu (Dolora? dpi R o , Lupę 
V e'ez, M aria Montez, Conchita 
Montenegro, Jose Mojica), wró­
ciło do Meksyku, albo na stałe, 
albo celem nakręcenia jednego 
czy dwu fdmów. Najbardziej 
udanym z nich okazał się f Im 
o życiu wieśniaków p.t. „Maria 
Candekiria" z. Dolores del Rio 
iw roli głównej. F  Im ten wyre­
żyserowany przez Fetnandeza 
otrzymał główną nagrodę w 
Cannes za najwybitniejszą fo­
tografię. Fotografował Figue­
roa. Znakomity sukces tego fil­
mu, którego akcja; rozgrywa się 
prawie wyłącznie na plenerze, 
spowodował zakupemie go 
przez firmę am erykańską „Me- 
tro" ’i. eksploatację w Stanach 
Zjednoczonych i w Europie pod 
swoją firmą...

Ponieważ meksykańskie fil­
my są rozchwylywsne w Ame­
ryce Połudńiowej. producenci 
hollywoodzcy l.czą -fię z spec­
jalnym wersjami swych filmów 
w języku hiszpańskim. Ostatnio 
powstał nawet mało wiarygod­
ny projekt, aby do filmów z dia­
logiem amerykańsk m dnćawrć 
nagrany ną taśmie „komen- 
trirz" hiszpański Umożliwia­
łoby to om'nięcie uciążl wych 
napisów na taśmie.

Chaplin Nr 2
Can tin f las, „meksykański Cha­

plin", najpopularniejszy czło­
wiek w Ameryce Łacińskiej, 
człowiek, który n e  może po­
kazać się na ul cy, aby nie 
zbiegły się wiwatujące tłumy 
pełnych temperamentu meksy- 
kańczyków, sprawił raczej za­

wód góściom festiwalu w Can­
nes. Z odm u jego w-elkich f 1- 
mów wyświetlano coprawda 
tylko jeden („Trzej m uszkiete­
rowie") i to podobno nie naj­
lepszy, wyświetlano go w języ­
ku hiszpańnk m, lecz komedie 
amerykańskie czy nawet fiań-l 
cusk e także zrozumiałe me dla i  

wszystkich bud’z'ily żywiołowy! 
śmiech. Cantinflas ni e potrafił 
rozbawić publiczności europej­
skiej z ekranu, nie potrafił też 
oczarować patyskińgo ośrodka 
artystycznego ombiśc e. Jedy­
ną jego oryginalnością jest, że 
przed obiektywem gra; bez na- 
pisanego dialogu i bez reżysc-i 
ra, improw zuje co tego  stopnia,! 
że nawet sceny w elokrotniej 
powtarzane s ą , całkiem do sie­
bie nie podobne. Ten jedyny w 
swym rodzaju ak to r nigdy nic 
używa diwa razy tych 'amych 
słów! W idoczne jednak taki 
styl podoba się w jego kraju.

Zaniepokojenie  
w  H olw ood

W każdym raz  e gwałtowny 
rozrost przemysłu filmowego w 
Meksyku i ogromne kapitały 
inwestowane w film (ostatmo 
buduje się w s to icy  największe 
kin© świafta!), zaniepokoiły do 
tego stopnia Hollywood, że nie­
którzy producenci wyjechali 
wraz z całym? ek parni do Me­
ksyku, aby tam nakręcać filmy 
odpowiadając® gustom publicz­
ności. Między innymi znajduje 
■się obecnie gwazdia Rita Hay­
worth, bohaterka filmu tanecz­
nego „GUda", który narobił 
wiele hałasu, dzięki bardzo wy­
uzdanym scenom. M eksykanie 
przepadają za filmami tarieczno- Wos Sa
kryminalnymi i Hollywood chce 1 ifŁ™ytahch  ™J>a 
im to dać w  „najlepszym gu- 
śc e“. W alka o wielki połud1- 
ndowo-amerykań'ki rynek zby­
tu trwa.

t

Leon Bukowiecki.

Jaś Kiepura  
wśród kupców  
wśród tenorów.

Ju ż w rodzinnym Sosnowcu w yka ­
zał duże zdolności handlowe, pomaga­
jąc ojcu sprzedawać pieczywo.

Potem przekonał się, że ma głos i, 
że towar ten możno sprzedać lepiej, 
niż bułki.

W yjechał.
Handlował w Londynie, handlował 

w Berlinie, w Barcelonie, Lizbonie, w 
Rzym ie i New Jorku.

Dochrapał się mamony i niemiec­
k iej żony.

A le  o Polsce nie zapomniał.
Co pewien czas wpadał do kraja, 

robił jeden koncercik na cele spolecz- 
no-reklamowe, kilka na cele prywatn* 
i wio dalej.

Pamiętamy dobrze/ ten wspaniały 
•głos, w ykrzyku jący przez pół koncer­
tu głęboko naiwne mowy, obliczone na 
kupienie tłumu.

To był głos kieszeni.
N iektórzy m ieli go za głos sercSfe 

głos polskiej krwi...
Jaś wiedział, że na patriotyźmie łt£  

można zarobić.
Patriotyzm  popłaca, czego dowodem  

„Patria*.
Służąc O jczyźnie, zdobywa się pla­

ce na Służewcu.
Tak /trzeba w kraju.
A  gdzie indziej?
W  Berlinie, np., trzeba zaśpiewać 

parą piosenek w dźw ięcznym  języka  
Meissingera, co znakomicie działa na 
niemieckie kieszenie.

Pecunia non olei!

Kochany „chłopiec z Sosnowca“ pa­
mięta o Polsce nadal.

Niedawno rozesłał do wielu pism  
polskich fotosy z własnoręczną dedy­
kacją. I zapowiedział, te  latem przy­
jadzie, zabrać nam trochę pieniędzy:

Przedtem tylko , jak donosi agencje 
„France-Pressa*, musi wystąpić w  nie­
m ieckim  filmie.

Poczekamy.
Przykro tylko , ie  „drogi chłopiec“ 

zrzekł się obywatelstwa polskiego — 
przyjm ując amerykańskie.

Zrobił to ze względów głosowych. 
Głos kieszeni kazał ńiu wyrzec się 

o „Patrię 
N iby takich .J’atrii* ma Jasio na 

świecie sporo, a lt każda z nich warta 
jes t przecież więcej, niż O jczyzna.

Z łych powodów nie możemy już mć 
wić o Jasiu „nasz sławny rodak*.

N ajw yżej po francuska:
,J/o tre  celkbre compatr — id io f  .

A . TOM

Widok z Gubałówki

bb dolinę Kościeliską i Tatry

ERICH ¥ K m  m m m  ( S t )  Frzeltla if l a w ^  r n i m

ŁUK TRIUMFALNY
RawJk rozejrzał się po pokoju. Było tu biednie, choć czysto. 

Ma oknie stały fuksje. — A Bobo? Pokazał sae jednak, kiedy 
wszystko minęło!

Łucja milczała.
— Czemu go p in; nie wyrzuciła?
—  Panie doktorze, on nie i« t  taki najgorszy, tylko dziki..
Rawik spojrzał na nią. Miłość, pomyślał. W iec i to była mi­

łość,’ stary cudotwórca. Pottafi ona przerzucać tęcze snów przez 
szare niebo faktów, i użycza romantycznych blasków kupie łajna. 
To cud i jednocześnie zwariowany kpiny. N agle poczuł się w ja- 
1 ś dziwaczny sposób współwinowajcą. — Dobrze, -Lucjo —  po­
siedział — niech sie pani nie martwi. Zdrowie przede wszystkim.

Skinęła, głową z ulgą. — A o tych pieniądzach — palnęła, 
/ kłopotana — to wcale nie prawda. On tak tylko plecie. Zapła­
cę: co do grosza. Ratam . Kiedy bpdp mogła pójść do pracy?

 Mniej więcei za dwa tygodnie, jeżeli pani nie będzie ro­
bić żadnych głupstw. 1 Boba z daleka, rozumie pani? Absolutnie. 
Inaczej śmierć, zrozumiane?

— Tak — powiedziała bez przekonania.
Przykrył prześcieradłem jej szczupłe ciało. Kiedy podniósł 

głowę, zobaczył, że płakała — Czy nie można by wcześniej ? —- 
spytała. — Mogę siedzieć przy pracy, mogę... Ja muszę.

— Może, zobaczymy. To tylko od pani zależy. Musi mi pa­
ni powiedzieć nazwisko akuszerki, która was operowała.

jej oczy-wzbraniały się. — N ie pójdę na policję -— zapew­
nił — na pewno! Spróbuję tylko odebrać jej wpłacone przez pa­
nią pieniądze. Wtedy będzie pani spokojniejsza. Ile tego było?

 Trzysta franków. Nigdy ich pan od niej nie wydostanie.
—  Próbować można, jak się nazywa i gdzie mieszka? I tak 

■&U będzie jej już parni miga?' potrzebować, ho nigdy już nie będzie
m egłs rziefć dzieci. N ic <xts. jsai poci Me może zrobić.

Jeszcze się namyślała. — Tu w szufladzie —  powiedziała 
wreszcie— po pana prawej stronie w szufladzie.

— W  tym portfelu ?
— Tak.
— W  porządku. Pójdę do niej w tych dniach. Niech się pa­

ni nie lęka. —  Rawik nakładał palto — no i co? —  zapytał. —  
Czego pani wstaje?

— Bobo. Pan go nie imzl
Uśmiechnął się. — Myślę, ie  znam gorszych. Niech patii le­

ży spokojnie. Sądząc po tym, cośmy widzieli ,nie nam nie grozi. 
Tymczasem, Łucjo. W krótce znów wpadnę.

Jednocześnie przekręcił klucz i klamkę i szybko otworzył 
drzwi. Na korytarzu nie było nikogo. Ni* zdziwiło go to: znał 
takie typy. . . .

N a dole w sklepie stał sam tyko pomocnik, twarz lego była 
blada, nie miał zapału właścicielki. Rąbał bez przekonania. Od 
czasu śmierci rzeźnika bywał stale o wiele więcej zmęczony. Szan­
se poślubienia wdowy były małe. Pewien szczotkarz przysięgał 
na to głośno w barze naprzeciwko, dowodząc, że gdyby tak być 
miało, obaj zejdą do grobu. Pomocnik schudł — tak dowodził 
— za to wdowa rozkwita ,i tyje.

Rawik wypił nalewki na czarnych porzeczkach i zapłacił. 
Spodziewał się złapać w szynku Boba, ale Boba tu nie było.

Joanna Madou wcześniej opuściła Szecherezade. Otwarła 
drzwiczki ta k só w k i,  w której czekał Rawik. —  Chodźmy —  po­
wiedziała — uciekajmy, jedźmy do ciebie.

— Czy się co stało ?
—  Nie, nic, ale mam dość tego nocnego życia.
—  Chwileczkę. — Rawik zawołał na kobietę, która u wej­

ścia sprzedawała kwiaty. —  Babciu — powiedział proszę mi 
dać wszystkie róże. Ile? Ale niech pani n,ie będzie zanadto wy­
magająca. .

— Sześćdziesiąt franków, tylko dla pana. Za to lekarstwo
na reumatyzm.

—  Pomogło?
— Nie. Jakie by co byłe możliwe, kiedy całą noc muszę 

isz piać a*, wilgoci?

—  Jest pani najbardziej wdzięcznym x pacjentów, jakich 
udało mi się w  życiu spotkać.

W ziął róże. —  To moje przeprosiny, za to, że pozwoliłem 
ci się przebudzić dziś samej —  powiedział do Joanny i położył 
kwiaty na dywaniku taksówki. —  Czy chcesz się gdzieś czegoś 
napić ?

—  Nie, chcę jechać do ciebie. Połóż kwiety koło mnie na 
siedzeniu, nie na ziemi.

— Kiedy im tam doibrze. Trzeba kochać kwiaty, ale nie ro­
bić z nimi żadnych ceregieli.

Prędko zwróciła ku niemu głowę. — Myślisz, że nie trzeba 
psuć tego co się kocha? >

— Nie, tylko myślę, żę nić trzeba dramatyzować nięknych 
rzeczy. A poza tym lepiej, jeżeli w tej chwili nic będzie między 
nami kwiatów.

Spojrzała na niego z namysłem, potem jej twarz rozjaśniła 
się. — Wiesz co dziś robiłam? Żyłam. Znów żyłam, i znów na 
nowo oddychałam. Istniałam. Zaczęłam na nowo istnieć. Po raz 
pierwszy. Miałam znów ręce. Oczy i usta. .

Szofer wymanewrował wóz spośród innych, zajmujących 
wąską uliczkę. Potem gwałtownie ruszył. Wstrząs rzucił Joannę 
w ramiona .Rawika. Objął ją przez krótką chwilę i poczuł jej bli­
skość. Była, jak ciepły -wiatr, stopiła na nim skorupę dnia, —  
dziwaczny, obronny chłód, — kiedy tak siedziała przy nim i roz­
mawiała, poddając się wrażeniom i sobie samej.

 Od rana rzuciło mi się to na szyje i prosto w pierś, czu­
łam, jak się zielenie .puszczam liście i kwitnę, trzymało mnie tak,
trzymało i wcale nie mogłam się tego pozbyć, więc teraz jestem 
tutaj, i ty... '  . . . .

Rawik spojrzał na nią. Siedziała pochylona na brudnej skó­
rze, jej ramiona świeciły z czarnej, wieczorowej sukni. Była
otwarta, cała się wypowiadała bez przeszkód i wstviu, mówiłą 
co czuje, był w porównaniu z nią ubogi i suchy.

— Operowałem, myślał. Zapominałem .o tobie. Byłem 
u Łucji. Zstąpiłem w przeszłość. Bez ciebie. Potem razem z wie­
czorem uczułem trochę ciepła, ale ? wtedy ni? byłem przy tooae. 
Myślałem o Kasi,

r‘ Dalszy a s a  asaap i)


